
  
    
      
    
  


Spis treści


		Kar­ta re­dak­cyj­na

	Grze­gorz Piór­kow­ski Ki­smet

	Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je




  DO DIA­BŁA Z BO­GIEM


  an­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  pod re­dak­cją Da­wi­da Ju­rasz­ka


   


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 Po­znań 2014


  Re­dak­cja: Jo­an­na Ślu­żyń­ska


  Ko­rek­ta: Ro­bert Wie­czo­rek


  Co­py­ri­ght © Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010


  Okład­ka Co­py­ri­ght © Ma­ciej Kaź­mier­czak 2014


  Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by RW2010, 2014


  e-wy­da­nie I


   


  ISBN 978-83-7949-119-3


   


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  Aby po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.


   


  Dział han­dlo­wy: mar­ke­ting@rw2010.pl


  Za­pra­sza­my do na­sze­go ser­wi­su: www.rw2010.pl


  Pa­tro­nat me­dial­ny nad po­wie­ścią ob­ję­li:


   


   


  [image: 01]


   


  [image: 02]


   


  [image: 03]


  Grzegorz Piórkowski

  Kismet


  Wra­casz do kra­ju, wy­da­je się, że wy­bi­łeś ich już tam na fron­cie wszyst­kich, a tu pro­szę, or­ga­ni­zu­ją za­mach na pa­pie­ża.


  Nie­uda­ny.


  Pa­pież w Czę­sto­cho­wie, aku­rat de­fi­la­da, nowe mię­so idzie na front, on je bło­go­sła­wi, po­tem je­dzie so­bie tym swo­im wo­zem opan­ce­rzo­nym, wi­wa­ty, i na­gle ja­kaś ko­bie­ta się przed tłum wy­ry­wa – po se­kun­dzie wy­bu­cha, pło­mie­nie ogar­nia­ją lu­dzi, budę wozu opan­ce­rzo­ne­go, któ­ry na­gle przy­śpie­sza, tłum bie­gnie we wszyst­kie stro­ny, krzy­ki, wrza­ski, krew, urwa­ne koń­czy­ny, za­raz woj­sko się roz­sta­wia, nur­ku­je w ten tłum, w ogó­le pa­ni­ka, nikt nie wie, co ro­bić. Oglą­da­łem trans­mi­sję, mnie przy tym nie było, do­pie­ro za­czą­łem wa­liz­kę roz­pa­ko­wy­wać, te­le­wi­zor gdzieś tam so­bie grał, na wpół wy­ci­szo­ny, przy­pad­kiem zer­k­ną­łem ką­tem oka – tam już za­pę­tli­li po­wtór­kę z tra­ge­dii.


  Za­raz się też wy­po­wia­da­ją ge­ne­ra­ło­wie, do­wód­cy, ka­pi­ta­no­wie, że atak, kontr­ude­rze­nie, wzmoc­nie­nie ochro­ny na gra­ni­cy, do­kład­niej­sze spraw­dza­nie uchodź­ców i imi­gran­tów. Cały ten cyrk. Po­tem jesz­cze kil­ka ob­raz­ków z fron­tu, ja­kieś frag­men­ty ma­te­ria­łów, któ­re ostat­nio pusz­cza­ła Al Ja­ze­era. Na tym ma­te­ria­le dzi­wacz­ny film: bu­du­ją ja­kiś swój eden, czy co im tam ostat­nio od­wa­li­ło, hor­dy pół­na­gich ro­bot­ni­ków, ce­gły z gli­ny, wy­pa­la­ne w słoń­cu, tam gdzieś z tyłu trzech za­ku­ta­nych w szma­ty nad­zo­ru­je bu­do­wę wiel­kie­go zam­ku. Pod spodem na­pi­sy w tych ich­nich ro­bacz­kach.


  Po­tem już tyl­ko sie­dzia­łem na łóż­ku i oglą­da­łem wia­do­mo­ści. Ro­bio­no te­raz zbli­że­nia tego uję­cia, na czer­wo­no za­kre­śla­no ko­bie­tę, któ­ra na­gle, bez żad­ne­go ostrze­że­nia – nic się nie dało wy­czy­tać z jej twa­rzy – wy­rwa­ła się do przo­du, wsa­dzi­ła dłoń pod ubra­nie, cu­dem prze­my­co­ny ła­du­nek eks­plo­do­wał.


  Cze­ka­łem, aż za­dzwo­ni te­le­fon. Za­dzwo­nił.


  – Wi­dzia­łeś?


  To dzwo­nił Fer­dek, kum­pel z od­dzia­łu, on też wła­śnie wró­cił z fron­tu.


  – Taa. To się pa­pie Wa­ty­kan przy­po­mniał.


  – Ale bę­dzie. Przy­naj­mniej tym ra­zem nic mu się nie sta­ło. Bru­da­sy tam pew­nie pła­czą te­raz, będą trans­mi­to­wać mar­sze ża­łob­ne, a po­tem rzeź lud­no­ści oku­po­wa­nej.


  – To pew­nie za­raz wra­ca­my.


  – A że­byś wie­dział. Dzwo­ni­li już do cie­bie?


  – Co? Nie. Co ty ga­dasz w ogó­le?


  – Ja­kaś mi­sja nowa. Niby nie­bez­piecz­na i w ogó­le. Bo tam się dzi­wy dzie­ją, w su­mie to do koń­ca nie wia­do­mo, o co cho­dzi. Moż­na iść, moż­na nie iść, dają wy­bór. Ale pój­dą wszy­scy, do któ­rych za­dzwo­nią. Wiesz, jak nie pój­dziesz, to je­steś cy­kor. I ta­kie tam. Za­raz za­czną się plo­ty w dy­wi­zji.


  – Do mnie nikt nie dzwo­nił.


  – Może cie­bie nie chcą.


  – A kto cię py­tał?


  – Dzia­dek.


  – Uuu. I co po­wie­dzia­łeś?


  – A jak my­ślisz? Że jadę. Od­pra­wa za ty­dzień, trze­ba bę­dzie je­chać do War­sza­wy.


  – I co, zno­wu strze­la­nie do cia­pa­tych?


  – Taa. I ja­kieś tam re­li­gij­ne głu­po­ty. Ale żad­nych kon­kre­tów. Na od­pra­wie wszyst­ko po­wie­dzą.


  – Pew­nie pła­cą do­brze, sko­ro niby ta mi­sja taka nie­bez­piecz­na?


  – Od chu­ja.


  – Szczę­ściarz.


  – Się oka­że, czy wró­cę.


  Roz­łą­czył się, po­tem zno­wu oglą­da­łem wia­do­mo­ści, pa­trzy­łem na czę­ścio­wo wy­pa­ko­wa­ną wa­liz­kę.


  Są ta­kie chwi­le, gdy so­bie czło­wiek uświa­da­mia, że to ko­niec. Chwi­lo­wo przy­naj­mniej. Że nie obu­dzi się już w oko­pie albo pod pan­ce­rzem trans­por­te­ra, albo w na­mio­cie, tyl­ko w domu, w łóż­ku – i za pierw­szym ra­zem w ogó­le nie za­ła­pie, co się sta­ło, gdzie jest, co się dzie­je. Wspo­mnie­nia wsko­czą na swo­je miej­sce do­pie­ro po chwi­li – dom, prze­rwa od tego wszyst­kie­go, od cią­głej szar­pa­ni­ny: z prze­no­sze­niem się z miej­sca na miej­sce, z cia­pa­ty­mi, z sa­mym sobą.


  I z po­cząt­ku się sie­dzi, nie mo­gąc uwie­rzyć. A gdy już się czło­wiek prze­bu­dzi – to co po­tem? Jak wy­glą­da ży­cie poza fron­tem? Za­raz się prze­ko­nasz, pod­po­wia­da ja­kiś głos w du­szy, a ja cze­kam i cze­kam, i mimo tego nic się nie dzie­je, wa­liz­ka na­dal nie­roz­pa­ko­wa­na: ko­szu­le jak wy­pa­tro­szo­ne wnętrz­no­ści, na­brzmia­ły wie­lo­ryb, któ­re­mu ktoś roz­pruł be­be­chy.


  A po­tem – po go­dzi­nie, dwóch? – dzwo­ni te­le­fon.


  To ma­jor Ste­fan Dziad.


  – Wi­dzie­li­ście?


  – Tak, pa­nie ma­jo­rze.


  – Ko­niec z tym. Nie moż­na na to po­zwo­lić, jesz­cze się któ­re­muś uda.


  – Wia­do­mo, kim była ko­bie­ta?


  – Mamy po­dej­rze­nia. Nic pew­ne­go, oczy­wi­ście nie dało się jej zgar­nąć wcze­śniej, zu­peł­nie kry­ta, nic, co zwró­ci­ło­by na­szą uwa­gę... Ale do­wie­cie się. Wy­ja­śnią wam na od­pra­wie.


  – Tak więc... mam je­chać...


  – Po­rucz­ni­ku Drozd – prze­rwał mu ma­jor. – Wie­my, że wła­śnie wró­ci­li­ście. Ale po­le­co­no mi wła­śnie wam prze­ka­zać tę pro­po­zy­cję. Wy już wi­dzie­li­ście nie­bez­pie­czeń­stwo. Wie­cie, co po­tra­fi wróg.


  – Sta­wię się, pa­nie ma­jo­rze.


  – Źle ro­zu­mie­cie. To nie jest roz­kaz.


  – Ro­zu­miem, pa­nie ma­jo­rze.


  – Zde­cy­du­je­cie po od­pra­wie. Prze­ślę wam wszyst­kie dane.


  – Pa­nie ma­jo­rze, o co tam w ogó­le cho­dzi?


  Ci­sza w słu­chaw­ce. Dzia­dek na­brał po­wie­trza, jak­by szy­ko­wał się do ja­kiejś prze­mo­wy, ale w koń­cu tyl­ko je wy­pu­ścił, i rzekł:


  – Zo­ba­czy­cie sami.


  Roz­łą­czy­łem się, spa­ko­wa­łem wa­liz­kę.


  Je­stem tre­pem. Ża­ło­sne.


  Pu­sty po­kój rano prze­ra­ża bar­dziej niż per­spek­ty­wa strze­la­nia do bru­da­sów.


  Kie­dy je­steś na fron­cie my­ślisz so­bie cią­gle, jak­by to faj­nie było wró­cić do kra­ju. Nie wiem na­wet, skąd się wte­dy te my­śli bio­rą.


   


  ***


  Baza woj­sko­wa, i wszę­dzie żoł­nie­rze, i już się czło­wiek czu­je bar­dziej jak w domu. To do­bre dla tych, któ­rzy nie mają co zro­bić z ży­ciem – usły­sza­łem kie­dyś, ale nie my­śla­łem nad tym zbyt wie­le.


  Do­sta­łem prze­pust­kę, za­raz skie­ro­wa­no mnie do ja­kichś pod­ziem­nych kom­plek­sów, mu­sia­łem po­ka­zy­wać ją każ­de­mu war­tow­ni­ko­wi, przy­kła­dać do każ­de­go czyt­ni­ka, jak na fil­mach. W koń­cu ko­ry­ta­rze opu­sto­sza­ły, cza­sem tyl­ko prze­mknę­ła ja­kaś po­stać.


  Zna­la­złem po­kój dwie­ście pięć, do któ­re­go mia­łem się udać. Za­pu­ka­łem, wsze­dłem.


  W środ­ku za­pa­lo­ne świe­tlów­ki, duży stół, wo­kół krze­sła, a na ścia­nie mo­ni­tor. Dwóch lu­dzi już tu było, jed­ne­go zna­łem.


  Fer­dek, któ­ry dzwo­nił do mnie wcze­śniej, wstał, pod­szedł i przed­sta­wił dru­gie­go żoł­nie­rza, któ­re­go na­zy­wał Eu­sta­chym. Eu­sta­chy był Hisz­pa­nem, mó­wił z okrop­nym ak­cen­tem. Miał ran­gę ka­pra­la.


  – Bę­dzie nas tu wię­cej – po­wie­dział, moc­no ak­cen­tu­jąc pierw­szą sy­la­bę w sło­wie „wię­cej”.


  – Ty, wła­śnie, Fer­dek, ga­daj, co wiesz. Bo mi nikt nic nie mó­wił.


  – Nam też nie. No, wspo­mnie­li, że mamy tu cze­kać jesz­cze na kil­ka osób. Pew­nie za­raz będą. A po­tem od­pra­wa i pew­nie od razu ru­szy­my w dro­gę.


  – A wiesz gdzie?


  – Co ty.


  – Do Ame­ry­ki – po­wie­dział Eu­sta­chy.


  – Co?


  – No do Ame­ry­ki.


  – A po co tam?


  – Dzi­wy się dzie­ją.


  Dzi­wy – skąd on w ogó­le znał ta­kie sło­wa?


  – Jak to: dzi­wy?


  – To nie oglą­da­li­ście wia­do­mo­ści?


  – Nie.


  – Tam so­bie raj na zie­mi ro­bią mu­zuł­ma­ny.


  – Mu­zuł­ma­nie – po­pra­wił Fre­dek. – I jak to raj na zie­mi? W tych le­jach po wy­bu­chach wo­do­ro­wych?


  – No wła­śnie niby nie. Niby tam te­raz kwit­nie wszyst­ko... albo nie kwit­nie... za­le­ży, jak oni chcą. Wła­śnie o to cho­dzi, że tam wszyst­ko jest, jak oni chcą.


  Już mia­łem za­py­tać o coś jesz­cze, ale wte­dy drzwi się otwo­rzy­ły i we­szło kil­ka osób. Dwóch żoł­nie­rzy, je­den ko­leś ubra­ny po cy­wil­ne­mu i je­den w gar­ni­tu­rze.


  Ten w gar­ni­tu­rze przed­sta­wił nas so­bie – ci nowi, któ­rzy we­szli, to po­rucz­nik John Co­oper z USA i pod­po­rucz­nik Bar­tło­miej Świę­ty, ten ubra­ny po cy­wil­ne­mu to Ma­rek Ko­wal. Swo­je­go imie­nia nie po­dał.


  Wy­mie­nił też imio­na i ran­gi Ferd­ka, Eu­sta­che­go i moje, a po­tem Ko­wal wy­jął lap­to­pa, pod­łą­czył go do ekra­nu i za­czął mó­wić, a my wszy­scy sie­dzie­li­śmy i słu­cha­li­śmy – tyl­ko ele­ganc­ki pan no­men ne­scio nie usiadł, stał pod ścia­ną.


  – Cięż­ko bę­dzie mi to wy­tłu­ma­czyć. – Ko­wal mó­wił bar­dzo ci­cho. – Dla nas też jest to bar­dzo dziw­ne... mia­no­wi­cie, cóż... za­czę­ło się, nie wiem, rok temu, wte­dy wła­śnie uda­ło się to zo­ba­czyć, Ro­sja­nie byli pierw­si, wy­szpie­go­wa­li ich tam przez sa­te­li­ty, no i dzie­je się to głów­nie w Sta­nach, cho­ciaż cza­sem prze­no­si się do Ka­na­dy... yyy... no, pro­szę zo­ba­czyć.


  Włą­czył nam film, na­gra­nie z te­le­wi­zji. Al Ja­ze­era trans­mi­to­wa­ła coś z ja­kie­goś ich sta­re­go mia­sta, wy­glą­da­ło to, jak­by się cof­nę­li w roz­wo­ju tak z pięć­set lat. Bu­do­wa­li tam wiel­kie for­ty­fi­ka­cje. Bia­li nie­wol­ni­cy cią­gnę­li wiel­kie ka­mie­nie, opa­tu­le­ni w brud­ne szma­ty nad­zor­cy sta­li obok.


  Po­tem włą­czył na­stęp­ny ma­te­riał: me­czet, ogrom­ny, ko­pu­ła ze zło­ta, i masa lu­dzi, wszy­scy się mo­dlą, jak na ko­men­dę walą czo­ła­mi w te swo­je dy­wa­ni­ki.


  – Gdzie to jest? W Je­ro­zo­li­mie?


  – No wła­śnie nie. W Sta­nach.


  – Jak to: w Sta­nach?


  – No wła­śnie nie wie­my... do koń­ca. Oni to wszyst­ko trans­mi­tu­ją u sie­bie, ostat­nio za­czę­li się jak­by re­kla­mo­wać... że stwo­rzy­li raj w No­wym Świe­cie da­nym im przez Al­la­ha, któ­ry na­gro­dził ich za zwy­cię­stwo nad nie­wier­ny­mi, i te­raz każ­dy pra­wy mu­zuł­ma­nin może się tam wy­brać i roz­po­cząć nowe ży­cie.


  – Prze­cież oni to roz­wa­li­li w drob­ny mak.


  – No wła­śnie. Niby ra­dio­ak­tyw­ne pust­ko­wie, a tu któ­re­goś dnia ob­ra­ca­my tam sa­te­li­tę, i pro­szę, po bom­bach ani śla­du, za to kwit­nie ja­kiś mu­zuł­mań­ski raj.


  – Mhm, pro­si­my da­lej.


  – No wła­śnie nie­zbyt mamy ja­kieś da­lej... Nie wie­my: skąd, jak i dla­cze­go... cze­mu znik­nę­ło pro­mie­nio­wa­nie, cze­mu nic im się nie dzie­je, skąd wzię­li środ­ki na bu­do­wę tych wszyst­kich rze­czy... Tam już całe mia­sta, całe me­tro­po­lie po­wsta­ją, me­czet na me­cze­cie, i co­raz wię­cej mu­zuł­ma­nów ostat­nio tam przy­pły­wa, prze­sie­dla­ją się do tego swo­je­go raju. I jest jesz­cze to...


  Włą­czył ko­lej­ny film. Ten już był z pod­pi­sa­mi, prze­tłu­ma­czy­li. Ob­raz się trzę­sie, ktoś trzy­ma ka­me­rę w ręku, na­ce­lo­wa­ną na mor­dę ja­kie­goś bro­da­te­go bru­da­sa w ara­fat­ce. Bru­das beł­ko­cze coś, a na dole na­pi­sy: „oto jest wola je­dy­ne­go boga... tak wła­śnie skoń­czą wszy­scy nie­wier­ni, po­ka­ra­ni przez anio­łów, ci, któ­rzy nie po­kło­nią się je­dy­ne­mu bogu. Al­lah jest wiel­ki! Anio­ły stwo­rzo­ne są z ognia, czło­wiek to tyl­ko gru­da gli­ny!”. A po­tem ka­me­ra wy­ce­lo­wa­ła w klę­czą­cych, za­krwa­wio­nych i spę­ta­nych jeń­ców; tro­chę przed nimi roz­pa­lo­no ogni­sko. Prze­czy­ta­łem jesz­cze prze­tłu­ma­czo­ną ko­lej­ną por­cję wy­wrzesz­cza­ne­go beł­ko­tu – że to ki­smet, że tak ma być, bo tak ma być.


  Wi­dzia­łem już ta­kie sce­ny, wi­dzia­łem na­wet na żywo. Tych czte­rech żoł­nie­rzy pew­nie też. Spo­dzie­wa­łem się, że będą ich tam pa­lić żyw­cem i ob­ci­nać im gło­wy. Ale nie.


  Za­czę­li coś, ja­kieś mo­dli­twy i jęki, jak­by gul­go­tał za­rzy­na­ny in­dor, i wte­dy te pło­mie­nie buch­nę­ły w górę, niby pod­la­ne ben­zy­ną. Da­lej nie wiem, co się sta­ło, ja­kiś wiatr chy­ba po­wiał, ten, któ­ry trzy­mał ka­me­rę, mu­siał się od­wró­cić, wi­dać za go­rą­co mu było, a gdy po­now­nie za­czął fil­mo­wać wiel­kie ogni­sko, to już nie było ogni­sko, tyl­ko żywy pło­mień o kształ­cie czło­wie­ka – zu­peł­nie świa­do­my – i jak­by się­gnął wiel­ką pią­chą ku tym lu­dziom, drą­cym się te­raz wnie­bo­gło­sy. Wy­mie­sza­ły się te wszyst­kie dźwię­ki, ja­kieś śpie­wy cia­pa­tych, huk hu­ra­ga­no­we­go ognia, krzy­ki umie­ra­ją­cych, po­tem zno­wu ten z ka­me­rą mu­siał odejść, za bli­sko pod­szedł, przez chwi­lę wi­dać tyl­ko dym, piach na dole, ob­raz ska­cze, a po­tem zno­wu ob­ra­ca obiek­tyw – tym ra­zem na kil­ka zwę­glo­nych ciał. Po ogrom­nym ogni­sku ani śla­du.


  – Blo­ku­je­my te trans­mi­sje – po­wie­dział Ko­wal, gdy ża­den z nas się nie ode­zwał. – Cho­ciaż jest ich cał­kiem spo­ro. To by mo­gło... sami pa­no­wie wie­dzą. Blo­ku­je­my je gdzie się da, nie tyl­ko w te­le­wi­zji... jest to jed­nak bar­dzo trud­ne. Oczy­wi­ście nie da rady za­blo­ko­wać wszyst­kie­go. Część już pew­nie wy­cie­kła do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej. Co lu­dzie na­praw­dę są­dzą, nie wia­do­mo.


  – Może to tyl­ko przy­pa­dek – mruk­nął Fer­dek. – Złu­dze­nie, fo­to­mon­taż.


  – Jest wie­le ta­kich przy­pad­ków. Złu­dzeń. Ta­kich i in­nych. Są na­gra­nia, jak zmar­twych­wsta­ją. Jak co­raz gor­sze rany im za­da­ją, a oni wsta­ją z mar­twych, a po­tem ma­cha­ją ma­cze­ta­mi, strze­la­ją w nie­bo i drą się wnie­bo­gło­sy, że Al­lah jest wiel­ki.


  – Ana­li­zo­wa­li­śmy wszyst­ko bar­dzo do­kład­nie – po­wie­dział ten w gar­ni­tu­rze. – Je­śli to oszu­stwo, to chce­my wie­dzieć, jak zro­bio­ne.


  – Nie ta­kie rze­czy na fil­mach po­ka­zy­wa­li. Może tam od­ko­pa­li Hol­ly­wo­od...


  – Chy­ba po to, żeby dru­gi raz je znisz­czyć ku chwa­le Al­la­ha. Nie żar­tuj­my so­bie – par­sk­nął Ko­wal. – We wszyst­kich kra­jach, któ­re już pod­bi­li, nie za­ob­ser­wo­wa­no żad­nych in­kli­na­cji w stro­nę roz­wo­ju ki­ne­ma­to­gra­fii. Wąt­pli­we, by na­gle stwier­dzi­li, że za­czną siać taką dzi­wacz­ną pro­pa­gan­dę.


  – W ta­kim ra­zie – ob­ró­ci­łem się do tego w gar­ni­tu­rze – co?


  – Na pew­no już się wszy­scy pa­no­wie do­my­śla­ją. Trze­ba tam po­le­cieć i spraw­dzić. Zro­bić re­ko­ne­sans.


  – Mhm. W pię­ciu?


  – Tak.


  – Dla­cze­go my?


  – Do­ko­na­nia na fron­tach. Za­słu­gi w wal­ce z mu­zuł­ma­na­mi.


  – Mie­li­by­śmy tyl­ko zba­dać, co się dzie­je? Re­ko­ne­sans?


  Uśmiech­nął się.


  – Pa­nie... Ja­nek Drozd, tak?


  Przy­tak­ną­łem.


  – Pa­nie Drozd, do­sko­na­le pan wie, co by tam trze­ba było ro­bić. Zna­leźć, roz­po­znać, za­na­li­zo­wać.


  – I w ra­zie moż­li­wo­ści roz­wa­lić.


  – Oczy­wi­ście. Ale ten sprze­ciw w pana gło­sie... pan so­bie my­śli, że to uga­nia­nie się za ja­ki­miś bzdu­ra­mi, praw­da? Że to ab­surd ła­zić tam po la­sach i wsiach, pchać się w pasz­czę lwa tyl­ko po to, żeby zo­ba­czyć, jak po­wstał ten film, ja­kim spo­so­bem oni tam z nu­kle­ar­ne­go pust­ko­wia zro­bi­li so­bie oazę – bo to prze­cież w ogó­le nie­moż­li­we. Może to błąd, może ten ru­ski sa­te­li­ta w ogó­le się ze­psuł, może to rze­czy­wi­ście ja­kieś złu­dze­nie optycz­ne albo fo­to­mon­taż. Tak pan so­bie my­śli.


  – Moż­na po­wie­dzieć, że tak so­bie my­ślę.


  – Dla­te­go wła­śnie panu po­wie­rzy­my do­wo­dze­nie.


  Nie prze­ry­wa­łem ci­szy, nikt jej nie prze­ry­wał, i wszy­scy pa­trzy­li na mnie. Za­sko­cze­ni, nie za­sko­cze­ni? Wie­dzie­li wcze­śniej?


  – Bo... bo nie wie­rzę?


  – Bo jest pan cu­dow­nie scep­tycz­ny. Pa­no­wie, pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, wiem, że je­ste­ście peł­ni za­pa­łu i po­świę­ce­nia, wła­śnie dla­te­go mię­dzy in­ny­mi le­ci­cie na tę mi­sję. Pa­nie Drozd, pan oprócz tego rów­nież do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę z za­gro­że­nia, któ­re nie­sie ze sobą is­lam, zo­stał im do pod­bi­cia tyl­ko ten kraj... i będą mie­li Eu­ro­pę. Jed­nak cho­dzi tu o kwe­stię...


  – Wia­ry – po­wie­dział Ko­wal. – Są­dzi­my że... no, z tych in­nych fil­mów uda­ło nam się wy­wnio­sko­wać... że tam też anio­ły się uka­zy­wa­ły, ja­kieś po­sta­ci przy nie­któ­rych ima­mach, po kil­ka anio­łów, ja­kieś świe­tli­ste aury, nie­wie­le wi­dać na tych fil­mach... Za­raz je pa­nom po­ka­żę. Rzecz w tym, że tam mo­gło na­stą­pić wy­pa­cze­nie rze­czy­wi­sto­ści. Jest ona te­raz bli­żej... bli­żej in­ne­go miej­sca. To przez wy­bu­chy. Wi­dzi­cie pa­no­wie, przy wy­bu­chu ter­mo­ją­dro­wym to nie tyl­ko kule ognia i fale ude­rze­nio­we...


  – Czy­li co – po­wie­dział Fer­dek. – Te­raz jest tam ja­kaś inna rze­czy­wi­stość?


  – Bli­żej do in­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  – Ca­ram­ba.


  Po­tem pu­ścił te fil­my – oglą­da­li­śmy dziw­ne po­sta­ci, lu­dzi i nie-lu­dzi – ale wszyst­kie były okrop­nej ja­ko­ści, w paru ob­raz ro­bił się po kil­ku mi­nu­tach tak za­ma­za­ny, że nie dało się ni­cze­go zo­ba­czyć. Nie były to już ma­te­ria­ły pusz­cza­ne przez Al Ja­ze­erę, ra­czej po pro­stu re­je­stro­wa­ne ka­me­rą spo­tka­nia z du­cha­mi. Taka się tro­chę at­mos­fe­ra zro­bi­ła, wszy­scy za­raz się na­chy­li­li ku ekra­no­wi, każ­dy wy­pa­tru­je kształ­tów – tu gło­wa, tam ręka, tam cała po­stać. A to? To jest skrzy­dło, chy­ba skrzy­dło.


  – Mo­że­cie pa­no­wie zre­zy­gno­wać – po­wie­dział na ko­niec ko­leś w gar­ni­tu­rze. – Pro­si­my o de­cy­zję jak naj­szyb­ciej, po­nie­waż mu­si­my po­wia­do­mić ko­goś, kto was za­stą­pi.


  Nikt nie zre­zy­gno­wał.


  – Cóż, pa­nie Drozd, w ta­kim ra­zie zo­sta­je pan do­wód­cą od­dzia­łu. Ra­por­to­wać bę­dzie pan tu, do nas, do szta­bu. Ze­spół na­ukow­ców i spe­cja­li­stów po­sta­ra się asy­sto­wać w ra­zie po­trze­by...


  Po­tem jesz­cze wziął mnie na stro­nę.


  – Pro­szę mieć na nich oko. To do­brzy lu­dzie. Jed­nak to, co tam zo­ba­czą...


  Co za du­reń. Jak­by to był mój pierw­szy raz.


  – Wiem, co ro­bić.


  – Mam taką na­dzie­ję – po­wie­dział bez uśmie­chu. – Szcze­rą.


   


  ***


  Bla­dym świ­tem wy­lą­do­wa­li­śmy na za­chod­nim wy­brze­żu. Prze­trans­por­to­wa­no nas naj­pierw do Ro­sji, po­tem z Ro­sji po­le­cie­li­śmy hy­bry­dą.


  Lot trwał może go­dzi­nę, hy­bry­da po do­tar­ciu na miej­sce za­wi­sła nad tra­wia­stą po­la­ną – ze­sko­czy­li­śmy po ko­lei – po­tem po­jazd uniósł się i od­le­ciał, zni­ka­jąc nam z oczu po paru mi­nu­tach.


  Ob­ła­do­wa­ni sprzę­tem, w pan­cer­zach z le­śnym ka­mu­fla­żem, za­raz po­mknę­li­śmy do naj­bliż­sze­go lasu – pi­lot bał się, że za­wa­dzi o drze­wa.


  W pię­ciu – Fer­dek, Bar­tło­miej Świę­ty, któ­re­go na­zy­wa­li­śmy oczy­wi­ście Świę­tym, John Co­oper, któ­re­go prze­zwa­li­śmy Jan­kes, i Eu­sta­chy, któ­ry tak na­praw­dę na­zy­wał się Eu­sta­qu­io Co­ron­za – zna­leź­li­śmy się na za­chod­nim wy­brze­żu Ame­ry­ki Pół­noc­nej. Zda­ni na sie­bie, mie­li­śmy okre­ślić, ja­kie to dziw­ne zja­wi­ska tu za­cho­dzą, oraz w mia­rę moż­li­wo­ści je zneu­tra­li­zo­wać.


  Świę­ty i Eu­sta­chy z czuj­ni­ka­mi ru­chu i pod­czer­wie­ni na oczach prze­cze­sy­wa­li te­ren, wo­dząc lu­fa­mi ka­ra­bi­nów po li­nii drzew za po­la­ną. Fer­dek, Jan­kes i ja ku­ca­li­śmy nad mapą.


  Do­sta­li­śmy sa­te­li­tar­ne wy­dru­ki, a Jan­kes miał mapę sa­mo­cho­do­wą, po­noć bar­dzo do­brą, ku­pio­ną za dwa do­la­ry na ja­kiejś sta­cji ben­zy­no­wej. Każ­da po­ka­zy­wa­ła co in­ne­go.


  – Mhm, tu po­win­na być dro­ga.


  – Tu, gdzie te­raz sto­imy?


  – Tak.


  – Po­każ to.


  – O, tu.


  – Na wy­dru­ku mamy las. Na tym now­szym, na sta­rym też jest dro­ga, a przy­naj­mniej jej po­zo­sta­ło­ści. Ale nie w tym miej­scu, i nie wszę­dzie.


  – Idzie­my tam – po­wie­dzia­łem. – Po dro­dze po­win­no być mia­stecz­ko. Zo­ba­czy­my, co się z nim sta­ło. Je­śli na jego miej­scu też bę­dzie las, to fak­tycz­nie nie­źle się tu po tych wy­bu­chach po­pier­do­li­ło.


  – A może to nie były wy­bu­chy? Tyl­ko od­sta­wi­li na­stęp­ną huc­pę z fo­to­mon­ta­ża­mi?


  – I jak niby mie­li­by oszu­kać świat – po­wie­dział Jan­kes – łącz­nie z trzy­sto­ma mi­lio­na­mi oby­wa­te­li Ame­ry­ki, że ich wła­sny kraj zo­stał wy­sa­dzo­ny jak Hi­ro­szi­ma? Wi­dzia­łeś trans­mi­sje. Sta­ny zmio­tło. A te­raz? Ro­zej­rzyj się. Las. Za­raz tu na nas wy­sko­czą In­dia­nie. Tak to wy­glą­da­ło ja­kieś sześć­set lat temu.


  – A ty gdzie miesz­ka­łeś?


  – Nowy Jork. Wcze­śniej w Ne­va­dzie.


  – Ne­va­da to ja­koś bli­sko.


  – Te­raz bar­dziej je­ste­śmy w Ida­ho.


  – Nie­da­le­ko znaj­du­ją się punk­ty, któ­re ozna­czo­no jako miej­sca czę­ste­go wy­stę­po­wa­nia tych dziw­nych zja­wisk. Trze­ba zba­dać. Po­tem nada­my mel­du­nek i może nas stąd zgar­ną.


  – Pan, po­rucz­ni­ku – ode­zwał się z tyłu Świę­ty – nie wie­rzy w sens ani po­wo­dze­nie tej mi­sji.


  – Góra każe, ja ro­bię.


  – Pan nie wie, ja­kie ma zna­cze­nie.


  – Pew­nie jak każ­da. Im ich wię­cej zdech­nie, tym le­piej.


  – Ta ma szcze­gól­ne zna­cze­nie dla na­szych dusz, po­rucz­ni­ku.


  – Na pew­no.


  – Pan so­bie nie zda­je spra­wy, co o tym lu­dzie mogą są­dzić. Co już są­dzą. Bo tego się nie ocen­zu­ru­je w ca­ło­ści. Ja­kiś prze­ciek za­wsze bę­dzie. A to w koń­cu zła­mie lu­dzi.


  – On ma ra­cję, Ja­nek – po­wie­dział Fer­dek. – Bo zo­bacz, je­śli to pój­dzie ofi­cjal­nie, je­śli wszy­scy już zo­ba­czą i uwie­rzą, wszy­scy od nas: co so­bie po­my­ślą? Że tam anio­ło­wie is­la­mu, że tam Al­lah raj im bu­du­je w na­gro­dę za zwy­cię­stwo nad nami, nie­wier­ny­mi. A gdzie nasz Bóg? Gdzie Je­zus, co ma z nie­ba zstą­pić i Be­stię po­ko­nać? Może zstą­pi wła­śnie, ale jako Isa, jako pro­rok is­la­mu, i prze­ciw nam ob­ró­ci swój gniew?


  – Mhm, czy­li tak na­praw­dę idzie­my jako ci świę­ci krzy­żow­cy? Bić się z dia­błem?


  – Amen – po­wie­dział Świę­ty.


  – Prze­cież z na­szej per­spek­ty­wy to wszyst­ko musi być spraw­ką dia­bła, las ase­chan­zas del dia­blo – ode­zwał się Eu­sta­chy.


  – Tak, ty bę­dziesz na­szym re­pre­zen­tan­tem hisz­pań­skiej in­kwi­zy­cji. Na ra­zie jesz­cze nic nie wia­do­mo, a wy już pa­ni­ku­je­cie. Od razu na is­lam przejdź­cie, jak się tak bo­icie. No, zbie­rać dupy, do­tar­cie do tego mia­sta zaj­mie nam o wie­le dłu­żej, niż prze­wi­dy­wa­li­śmy. Ro­zej­rzyj­cie się tyl­ko.


  I ro­zej­rze­li się. Rze­czy­wi­ście, mu­sia­ło to trwać dłu­żej. Nie li­czy­li­śmy się bo­wiem z tym, że sta­nie­my oko w oko z dzie­wi­czym la­sem, ni­czym z ja­kimś re­zer­wa­tem, par­kiem na­ro­do­wym. Tyl­ko że tu nie było wcze­śniej żad­ne­go par­ku na­ro­do­we­go. Ba, to, co tu było wcze­śniej, zmio­tła fala ude­rze­nio­wa. Nie po­win­no tu być ni­cze­go, a już na pew­no ja­kie­goś ciem­ne­go boru.


  – Oczy i uszy do­oko­ła gło­wy. Zresz­tą sami wie­cie.


  Na pew­no wie­dzą, po­my­śla­łem. Strze­la­ją się z tymi bru­da­sa­mi od do­brych kil­ku lat, jak i ja. Każ­dy z nich za­li­czył kil­ka fron­tów, czy­ta­łem ich kar­ty, prze­wi­jał się tam front za­chod­nio­nie­miec­ki, środ­ko­wo­nie­miec­ki, każ­dy chy­ba był w pew­nym mo­men­cie w Ba­wa­rii, Jan­kes to na­wet po­strze­lał się tro­chę w An­glii.


  Wie­dzie­li, co po­tra­fią mu­zuł­ma­nie, wie­dzie­li, jak dzia­ła­ją. Zwłasz­cza ma­jąc do dys­po­zy­cji to, co zdo­by­li w każ­dym z kra­jów, któ­re uda­ło im się opa­no­wać. Wie­le rze­czy zo­sta­ło: całe go­spo­dar­ki, całe wiel­kie ga­łę­zie prze­my­słu pro­du­ku­ją­ce­go broń. I spry­cia­rze od razu to wy­ko­rzy­sta­li. Za­zwy­czaj woj­sko nie od­da­wa­ło im ła­two tego, po co przy­szli, w ostat­niej fa­zie roz­pa­du pań­stwa i prze­ra­bia­nia go w re­pu­bli­kę is­lam­ską ar­mia była ostat­nią osto­ją wol­no­ści, szan­są na uciecz­kę od pra­wa sza­ria­tu na łono cy­wi­li­za­cji. Za­zwy­czaj jed­nak koń­czy­ło się na tym, że nie­do­bit­ki wia­ły do są­sied­nie­go kra­ju, któ­ry też już był ogar­nię­ty po­żo­gą.


  Mie­li­śmy w Pol­sce dy­wi­zję fran­cu­ską, an­giel­ską, dwie nie­miec­kie.


  Moje dziel­ne zu­chy były więc na fron­cie, zna­ją się na tym, co cia­pa­ci po­tra­fią wy­my­ślić. Tu nie bę­dzie im – mia­łem na­dzie­ję – tak ła­two. O wie­le le­piej szła im wal­ka w mie­ście, gdzie mo­gli na­ła­pać so­bie ży­wych tarcz i cy­wi­lów jako za­kład­ni­ków. Gu­bi­li się jed­nak w la­sach Eu­ro­py, nie był to ich te­ren.


  Nikt jed­nak nie chciał się przy­znać, że chwi­lo­we sta­tus quo tak na­praw­dę nim nie jest – prze­wyż­sza­li nas li­czeb­nie, z peł­ną świa­do­mo­ścią tego fak­tu. Cier­pli­wo­ści nie moż­na było im od­mó­wić. Nie te­raz – my­śle­li so­bie – nie za rok, może nie za pięć lat. Ale w koń­cu bę­dzie nas dzie­sięć, dwa­dzie­ścia razy wię­cej niż was.


  Z tego, co wy­czy­ta­łem w ak­tach, Świę­ty był też na kru­cja­cie. Do Ber­li­na, ale tej pierw­szej. Ja się za­ła­pa­łem na dru­gą, le­piej przy­go­to­wa­ną. Co nie zna­czy, że za­koń­czo­ną suk­ce­sem.


  Szli­śmy tak, ob­ła­do­wa­ni, przez dzie­wi­cze lasy Ame­ry­ki. Przez roje much, ko­ma­rów, oba­lo­ne drze­wa ma­ją­ce z ty­siąc lat – dwóch ma­cha­ło ma­cze­ta­mi, zmie­nia­li­śmy się co ja­kiś czas. Jak­by tu zu­peł­nie nie było lu­dzi, ni­g­dy. O czymś ta­kim ja­jo­gło­wi w ba­zie nie mó­wi­li.


  Na szczę­ście wy­po­sa­ży­li nas w cuda tech­ni­ki – wbu­do­wa­ny w przed­ra­mię kom­bi­ne­zo­nu kom­pu­ter wy­li­czył po­zy­cję. Szli­śmy strasz­nie wol­no, do tego ro­bi­li­śmy mnó­stwo ha­ła­su, prze­dzie­ra­jąc się przez chasz­cze, ale nie było sen­su i cza­su, by szu­kać in­nej dro­gi. Im kró­cej na te­ry­to­rium wro­ga, tym mniej­sza szan­sa, że nas wy­śle­dzą.


  Mia­ła tu być mię­dzy­sta­nów­ka. Za­miast tego – wiel­ki re­zer­wat je­ba­nej przy­ro­dy. Je­dy­ne, cze­go bra­ko­wa­ło, to za­sadz­ki bru­da­sów.


  Oni jed­nak tra­fi­li się nie­dłu­go po­tem. Aku­rat gdy las się skoń­czył. Pierw­szy wy­pa­trzył ich Jan­kes.


  – Tam! Pad­nij!


  Za­raz wszy­scy da­li­śmy nura w krza­czo­ry, po­wy­cią­ga­li­śmy go­gle i lor­net­ki, za­czę­li­śmy ich oglą­dać, i rze­czy­wi­ście, mu­zuł­ma­nie jak w mor­dę strze­lił. Na szczy­cie nie­wiel­kie­go wznie­sie­nia, sta­ło ich tam czte­rech, obok srebr­na te­re­nów­ka. Nie mie­li przy so­bie bro­ni, przy­naj­mniej nie wi­dzie­li­śmy. Sta­li, pa­trzy­li w na­szą stro­nę, cza­sem po­ka­zy­wa­li so­bie coś pal­ca­mi.


  Też so­bie ich po­ka­zy­wa­li­śmy. Nie mie­li szans nas wy­pa­trzeć, nie go­łym okiem, my oglą­da­li­śmy so­bie wszyst­ko na dwu­dzie­sto­krot­nych zoo­mach.


  – Zdej­mu­je­my ich? – spy­tał ci­cho Fer­dek.


  – No ja­sne. Głu­pie py­ta­nie.


  – Jak?


  – Szy­ko­wać się. Ja bio­rę tego w środ­ku. Eu­sta­chy i Świę­ty tego z pra­wej, Fer­dek i Jan­kes tego z le­wej. Tyl­ko niech któ­ryś nie prze­strze­li nie­chcą­cy opo­ny w tej te­re­nów­ce. Ce­luj­cie ra­czej wy­żej. Ten sa­mo­chód to praw­dzi­wy dar od Boga, albo Al­la­ha. No nie krzyw­cie się tak. Szyb­ko, bo nam od­ja­dą. Na mój znak.


  Wszy­scy się uło­ży­li jak naj­wy­god­niej, po­wy­cią­ga­li przed sie­bie ka­ra­bi­ny, po­do­krę­ca­li ce­low­ni­ki optycz­ne, a po­tem, na moją ko­men­dę, jed­na sal­wa, i trzech bru­da­sów zwa­li­ło się na zie­mię.


  Po­tem przez ja­kiś czas nic, tyl­ko śpiew pta­ków, brzę­cze­nie much, szum drzew i traw – chcie­li­śmy spraw­dzić, czy nie wy­sko­czy ich wię­cej. Nikt się jed­nak nie po­ka­zy­wał. Po­cze­ka­li­śmy jesz­cze tro­chę, po­tem wzią­łem ze sobą Ferd­ka i ru­szy­li­śmy w stro­nę sa­mo­cho­du, resz­ta nas osła­nia­ła.


  Na po­cząt­ku są­dzi­łem, że ktoś jed­nak za­cznie strze­lać do nas od stro­ny lasu – przy­pa­dli­śmy z Ferd­kiem do te­re­nów­ki, każ­dy przy­kuc­nął z jed­nej stro­ny, cho­wa­jąc się za budą i ko­łem; wy­glą­da­ło jed­nak na to, że było ich tyl­ko trzech. Przez wbu­do­wa­ny w kom­bi­ne­zon kom­pu­ter wy­sła­łem resz­cie od­dzia­łu ko­mu­ni­kat, że jest czy­sto. Osła­nia­li­śmy na­szych, jak scho­dzi­li. Po­tem obej­rze­li­śmy so­bie cia­ła.


  – Ty – po­wie­dział Jan­kes – mu­zuł­ma­nie jak mu­zuł­ma­nie.


  – No tro­chę tak – zgo­dził się Eu­sta­chy. – Tyl­ko bez bro­ni.


  – Ra­czej się tu ni­ko­go nie spo­dzie­wa­li.


  – Mają broń – po­wie­dział Świę­ty, za­glą­da­jąc przez okno te­re­nów­ki. – Trzy M4.


  – Mhm, czy­li jed­nak się tu cze­goś spo­dzie­wa­li.


  – Może chcie­li so­bie po­po­lo­wać. Kto ich tam wie. Oni wszę­dzie z tym łażą. Albo bali się In­dian. No co, sko­ro tu się ta­kie dzi­wy dzie­ją, to kto wie.


  – Te­raz so­bie przy­naj­mniej po­jeź­dzi­my.


  – Klu­czy­ki są w sta­cyj­ce – po­wie­dział Świę­ty.


  – Może cze­goś tu szu­ka­li. – Fer­dek od­wró­cił się, spoj­rzał tam, gdzie cia­pa­ci pa­trzy­li. – Co mo­gli so­bie po­ka­zy­wać? Nie nas prze­cież, nas by nie mie­li szans wy­pa­trzeć, oni zaś sta­li na otwar­tym te­re­nie.


  – Mmm, nic dziw­ne­go tam nie wi­dzę. Las. Może go chcie­li, nie wiem, wy­rą­bać, albo pod­pa­lić, żeby było miej­sce na me­czet, to do nich po­dob­ne.


  – Eu­sta­chy, a ty coś wi­dzisz? Jan­kes?


  Sta­nę­li, spoj­rze­li.


  – Nie, no, las.


  – Mhm, dzię­ki.


  – Ten las jest na wznie­sie­niu, może fak­tycz­nie chcie­li go tro­chę wy­ciąć i zbu­do­wać ten swój za­me­czek, po­dob­no sta­wia­ją je tu wszę­dzie, gdzie mogą, mamy na­wet kil­ka ta­kich na zdję­ciach...


  Chwy­cił na­gle Ferd­ka od tyłu – wszy­scy od­sko­czy­li­śmy, nikt się nie spo­dzie­wał, nie mo­gli­śmy się tego spo­dzie­wać; wy­jął nóż, nie prze­szu­ka­li­śmy zwłok, więc stał tak te­raz, przy­kła­da­jąc ostrze do szyi Ferd­ka, z dziu­rą w gło­wie i w pier­si, z za­krwa­wio­ną twa­rzą, po­zle­pia­ny­mi krwią wło­sa­mi, ze skal­pem le­d­wo trzy­ma­ją­cym się czasz­ki – po­ło­żo­ny przez nas przed chwi­lą bru­das, zmar­twych­wsta­ły.


  Beł­ko­tał po swo­je­mu, darł się, co­raz moc­niej przy­ci­ska­jąc nóż do Ferd­ko­wej szyi; za­sta­na­wia­łem się, czy zdą­żę pod­nieść splu­wę, ale wie­dzia­łem, że bym nie zdą­żył, nie było na to szans; on za­pew­ne darł się, że­by­śmy tę broń rzu­ci­li, od­da­li mu, bo go za­bi­je – ale wie­dział, że jak­by od razu po­de­rżnął Ferd­ko­wi gar­dło, to za­raz sam by zno­wu umarł, a przy­naj­mniej na­tych­miast do­stał­by ko­lej­ną kul­kę, cho­ciaż nie by­łem pe­wien, czy zro­bi­ło­by to na nim ja­kieś wra­że­nie.


  W na­stęp­nej chwi­li łeb jego mu­zuł­mań­ski eks­plo­do­wał fon­tan­ną krwi, bry­zgnął mó­zgiem – to Świę­ty, sto­ją­cy wcze­śniej przy te­re­nów­ce, pod­kradł się od tyłu, przy­ło­żył tam­te­mu pi­sto­let do skro­ni i wy­pa­lił.


  Fer­dek od­sko­czył, jak­by go ktoś ob­lał wrząt­kiem; mnie, Jan­ke­sa i Eu­sta­che­go też ochla­pa­ła krew.


  – Kur­wa! – krzyk­nął Fer­dek, ocie­ra­jąc oczy z lep­kiej czer­wo­no-sza­rej mazi. – Kur­wa! Ochla­pa­łeś mnie tym gów­nem!


  – Fak­tycz­nie, le­piej by było, jak­by ci gar­dło po­de­rżnął.


  – Dwie dziu­ry... miał dwie dziu­ry, jed­ną w czo­le, dru­gą w ser­cu, do­stał dwa razy, i wstał... Był mar­twy, prze­cież to nie­moż­li­we, mu­siał być mar­twy.


  – Cza­sem się zda­rza...


  – Co się zda­rza? Że do­sta­niesz w łeb i w ser­ce, a po­tem wsta­jesz, krzy­czysz i wy­ma­chu­jesz no­żem?


  – No nie, ale że do­zna­jąc cięż­kiej rany, w przy­pły­wie ad­re­na­li­ny...


  – Ale nie po strza­le w łeb!


  – Qué coño?


  – Jak na fil­mie.


  – Sprawdź­cie na­stęp­nych – po­wie­dzia­łem. – Wal­nij­cie im jesz­cze raz w łeb. Może jak się roz­pad­ną na ka­wał­ki, to już nie będą wsta­wać. A po­tem zjeż­dża­my stąd. I za­bierz­cie im noże, wszyst­ko, co tam mają.


  Prze­szu­ka­li ich, po­zbie­ra­li amu­ni­cję, noże, je­den miał na­wet gra­nat – na szczę­ście nie ten, któ­ry wstał z mar­twych.


  Za­wle­kli­śmy ścier­wa do lasu, ukry­li­śmy pod ga­łę­zia­mi, nie było cza­su, by za­ko­py­wać. Dra­pież­ni­ki znaj­dą je prę­dzej czy póź­niej, ale nam to nie prze­szka­dza­ło – tyl­ko za­trą śla­dy. Po­tem wsie­dli­śmy do sa­mo­cho­du. Fer­dek z tyłu zna­lazł ja­kąś szma­tę, wy­cie­rał się za­pa­mię­ta­le z resz­tek mó­zgu.


  – Będę śmier­dział.


  – Mo­głeś być mar­twy. Ciesz się, że nie za­uwa­żył Świę­te­go.


  – Ej. Dzię­ki, Świę­ty. Bóg pro­wa­dził two­ją rękę.


  – Amen, bra­cie.


  – A wy zno­wu.


  – Do­kąd? – spy­tał Jan­kes; to jemu ka­za­łem usiąść za kół­ko.


  – Mu­si­my ja­koś wy­śle­dzić, skąd tam­ci przy­je­cha­li. I uni­kać ich sta­łych tras. Gdzie­kol­wiek mogą być.


  Zno­wu roz­ło­ży­li­śmy wy­druk sa­te­li­tar­ny, któ­ry wy­da­wał się nam naj­bar­dziej ak­tu­al­ny.


  Spraw­dzi­łem, czy nie mie­li w au­cie ja­kiejś mapy; scho­wek jed­nak świe­cił pust­ka­mi, tyl­ko skro­bacz­ka do szyb i prób­ka la­kie­ru, w do­dat­ku in­ne­go ko­lo­ru niż sa­mo­chód.


  – Bę­dzie­my go mu­sie­li zo­sta­wić, gdy już zbli­ży­my się do celu. Po­je­dzie­my tędy, przy le­sie. W ra­zie cze­go po­tem go po pro­stu za­ma­sku­je­my ga­łę­zia­mi.


  Je­cha­li­śmy przez tra­wy; cał­kiem ład­nie tam było, trze­ba przy­znać. Do­pie­ro zza szy­by sa­mo­cho­du kra­jo­braz, przez któ­ry nie trze­ba się już z mo­zo­łem prze­dzie­rać, na­bie­ra uro­ku.


  – Ra­dio? – spy­tał Świę­ty.


  Włą­czy­łem, i fak­tycz­nie, zła­pa­łem coś. Ty­po­we mu­zuł­mań­skie za­wo­dze­nie, od cza­su do cza­su wy­mie­nia­ne na ko­goś, kto beł­ko­tał po arab­sku.


  – Ktoś ro­zu­mie po ich­nie­mu?


  Wszy­scy po­krę­ci­li gło­wą. Tego się też spo­dzie­wa­łem. Źle się ostat­nio pa­trzy­ło na ko­goś, kto mówi po arab­sku, na­wet na fron­cie nie było wie­le ta­kich osób, i pil­no­wa­no ich jak oka w gło­wie – kto wie po czy­jej stro­nie na­praw­dę sta­li. Pa­ra­no­ja przy­bra­ła cał­kiem spo­re roz­mia­ry: cią­głe po­dej­rze­nia, in­sy­nu­acje, im też nie było ła­two. Kil­ku so­bie pal­nę­ło w łeb, zwłasz­cza tych śnia­do­skó­rych.


  Cho­dzi­ło też o to, by trud­niej im było prze­cią­gnąć nas na swo­ją stro­nę. Żeby nie mo­gli się z nami po­ro­zu­mieć, żeby nie mie­li al­ter­na­ty­wy dla za­bi­cia nas. Żeby nie mo­gli nic z nas wy­cią­gnąć. Oczy­wi­ście na­le­ża­ło li­czyć się z tym, że i tam­ci mie­li ja­kichś tłu­ma­czy, ale nie­zna­jo­mość ich ję­zy­ka to za­wsze mniej­sze ry­zy­ko.


  I żeby nas... nie na­wró­ci­li. Cóż, sko­ro boi się tego cała moja dru­ży­na, to na pew­no ktoś w na­szym szta­bie też się tego bał. Dla­te­go to ja zo­sta­łem sze­fem. I dla­te­go nikt z nas nie gul­go­tał po arab­sku.


  – Otwórz­cie szy­by. Jak­by­śmy na coś wpa­dli, to wal­cie bez ostrze­że­nia. Wje­dzie­my w nich, na­wet się nie zo­rien­tu­ją, kto ich roz­wa­lił. Mu­si­my ko­rzy­stać z ich za­sko­cze­nia, bo je­śli już się wy­wie­dzą, że tu gra­su­je­my, to ko­niec, będą cho­dzić w du­żych gru­pach, do­brze uzbro­je­ni. Kto wie, może już cho­dzą.


  Tak więc po­otwie­ra­li­śmy szy­by; te­raz każ­dy sie­dział z ka­ra­bi­nem przy oknie i lu­stro­wał oto­cze­nie.


   


  ***


  Do­pie­ro po ja­kiejś go­dzi­nie na­tra­fi­li­śmy na śla­dy ludz­kiej obec­no­ści.


  – Tam – po­wie­dział Jan­kes, wjeż­dża­jąc gdzieś w krza­ki i ga­sząc sil­nik.


  Były tuż przy tra­sie, tuż przy gra­ni­cy lasu, któ­rą je­cha­li­śmy – pnia­ki po ścię­tych drze­wach, po­ła­ma­ne ga­łę­zie, wy­kar­czo­wa­ne krza­ki. Wy­sie­dli­śmy i za­ma­sko­wa­li­śmy sa­mo­chód. Srebr­ny la­kier bił po oczach, więc trwa­ło to dość dłu­go – po­trze­bo­wa­li­śmy wię­cej ga­łę­zi, a nie mo­gli­śmy po pro­stu ogo­ło­cić miej­sca, w któ­rym sta­nę­li­śmy, i wrzu­cić wszyst­kich ba­dy­li na ster­tę.


  Mu­sie­li­śmy uwa­żać – na coś im te drze­wa były po­trzeb­ne, bu­do­wa­li ja­kiś me­czet, wie­że ob­ser­wa­cyj­ne, co­kol­wiek. Po­szli­śmy więc la­sem, po­wo­li. Wszy­scy, cały sprzęt też za­bra­li­śmy ze sobą, na wszel­ki wy­pa­dek le­piej było ni­cze­go nie zo­sta­wiać w sa­mo­cho­dzie.


  Na­słu­chi­wa­li­śmy od­gło­sów pra­cy pił mo­to­ro­wych, nic jed­nak nie do­bie­gło do na­szych uszu, może już się stam­tąd zwi­nę­li.


  Wró­ci­li­śmy na miej­sce, gdzie ścię­to drze­wa – po­wa­lo­no ich sześć. Nie za dużo, nie za mało. Sta­ra­jąc się nie zgu­bić śla­dów, wska­zu­ją­cych do­kąd wle­czo­no drze­wo, po­szli­śmy ostroż­nie tym tro­pem, wcze­śniej przy­ozda­bia­jąc się ka­mu­fla­żem z chwa­stów i ga­łę­zi.


  Za­cho­wy­wa­li­śmy cał­ko­wi­tą ci­szę, Eu­sta­chy po­szedł przo­dem jako czuj­ka.


  Po chwi­li wy­słał wia­do­mość, żeby za nim po­dą­żyć, bo zna­lazł coś dziw­ne­go.


  Za­padł gdzieś w krza­ki, po­de­szli­śmy po ci­chu, a po­tem, le­żąc w chasz­czach na skra­ju lasu, ob­ser­wo­wa­li­śmy przez lu­ne­ty ka­ra­bi­nów, co też Eu­sta­chy zna­lazł.


  – No, niby mia­sto – stwier­dził Eu­sta­chy. – Mia­stecz­ko. Pu­eblo.


  – Jan­kes, czy to są ami­sze?


  – Nie. Zna­czy, nie wy­glą­da.


  – Bo prze­cież oni tak niby z dala od cy­wi­li­za­cji.


  – Taa... Ale ci tu nie ubie­ra­ją się jak ami­sze. Patrz, ten jest sta­ry i nie nosi ta­kiej bro­dy, jaką po­wi­nien mieć amisz. Już by go wy­klę­li. O, a tam­ten ma strzel­bę. Ami­sze to pa­cy­fi­ści. Żad­nej bro­ni. To wy­glą­da bar­dziej jak... jak re­kon­struk­cja osa­dy sprzed trzy­stu lat.


  – Albo i nie re­kon­struk­cja.


  – Co ro­bi­my?


  – Jak to co? – prych­ną­łem. – Idzie­my. To nie mu­zuł­ma­nie.


  Rze­czy­wi­ście, nie było tam żad­ne­go bru­da­sa.


  Wsta­łem, za­rzu­ci­łem ka­ra­bin na ra­mię, i ru­szy­łem w stro­nę osa­dy. Od­dział po­szedł za mną. Nie oglą­da­łem się.


  Scho­dzi­li­śmy z góry, tak by do­kład­nie nas wi­dzie­li. Za­uwa­ży­li oczy­wi­ście nie­mal od razu, kil­ku się skrzyk­nę­ło, po­ka­za­li nas so­bie, po­tem roz­bie­gli się do do­mów.


  Osa­da – kil­ka­na­ście do­mów, do tego sto­do­ły i chle­wy – zo­sta­ła zbu­do­wa­na wzdłuż cze­goś, co moż­na na­zwać uli­cą. Była to prze­ora­na ko­le­ina­mi, sze­ro­ka dro­ga, któ­ra pod­czas desz­czu za­pew­ne zmie­nia­ła się w po­tok bło­ta.


  Mia­łem na­dzie­ję, że zro­zu­mie­ją, iż nie mamy wro­gich za­mia­rów. Może to rze­czy­wi­ście wspól­no­ta ko­goś w ro­dza­ju ami­szów, dziw­na ano­ma­lia, albo lu­dzie, któ­rzy z ja­kie­goś po­wo­du zo­sta­li zmu­sze­ni od­gry­wać tu tę szop­kę – wśród dzi­czy, bez sa­mo­cho­dów, elek­trycz­no­ści.


  Na­tu­ral­nie ła­pa­li za to, co mie­li pod ręką: na zoo­mach oglą­da­łem ja­kieś strzel­by, flin­ty, re­wol­we­ry; cho­wa­li się po­tem z tym w do­mach, wy­sta­wia­jąc lufy z okien. Ale nie strze­la­li.


  Kil­ku wy­szło nam na spo­tka­nie. Nie pod­cho­dzi­li­śmy za bli­sko, sta­nę­li­śmy kil­ka­set me­trów od osa­dy. Niech się na­ra­dzą, zde­cy­du­ją.


  – Ja­nek – po­wie­dział Fer­dek. – Po co my do nich w ogó­le idzie­my?


  – Za­się­gnąć ję­zy­ka cho­ciaż­by. Może się tu ze­tknę­li już z bru­da­sa­mi. Może się z nimi strze­la­li. Poza tym... nie dziw­ne? Taka osa­da, tu­taj, gdzie na do­brą spra­wę po­win­ny być ru­iny ja­kie­goś mia­sta... Co tu się sta­ło? Może coś wie­dzą... zo­ba­czy­my.


  Było ich trzech. Szli po­wo­li; pierw­szy ksiądz, w czar­nej su­tan­nie i ko­lo­rat­ce, za nim dwóch uzbro­jo­nych męż­czyzn, je­den w strzel­bę – prze­wie­szo­ną przez ra­mię – dru­gi z re­wol­we­rem u pasa. W znisz­czo­nych ubra­niach, je­den miał sło­mia­ny ka­pe­lusz.


  – Kim­że je­ste­ście, przy­by­sze? – za­czął ka­płan.


  Cięż­ko było ich zro­zu­mieć. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do mnie, co po­wie­dział, strasz­nie beł­ko­tał, to nie był an­giel­ski z mo­ich cza­sów. Na szczę­ście mie­li­śmy ze sobą Jan­ke­sa, któ­ry też czę­sto się krzy­wił, słu­cha­jąc ich mowy.


  Przy­glą­da­li się na­szym kom­bi­ne­zo­nom i bro­ni, wy­pcha­nym róż­no­ra­kim sprzę­tem ple­ca­kom, wszyst­kim gra­tom, któ­ry­mi się ob­wie­si­li­śmy.


  – Przy­by­wa­my z Eu­ro­py – po­wie­dzia­łem.


  – A jak­że, znać po was.


  Po­tem do­dał coś jesz­cze; spoj­rza­łem na Jan­ke­sa.


  – Py­ta­ją, że w ja­kim celu.


  – Spraw­dzić, ja­kie spu­sto­sze­nia po­czy­ni­li nie­wier­ni – po­wie­dzia­łem po an­giel­sku, nie ka­za­łem Jan­ke­so­wi tłu­ma­czyć.


  Ksiądz mu­siał zro­zu­mieć, że nie za do­brze mó­wi­my w ich ję­zy­ku. Wy­sła­wiał się te­raz wol­niej, tak że ła­twiej dało się go zro­zu­mieć, do­bie­rał prost­sze wy­ra­zy.


  – Spra­wie­dli­wość nie­bie­ska was tu ze­sła­ła! Anio­ło­wie tedy czu­wa­ją nad nami, po­boż­nym lu­dem. Ma­ho­me­ta­nie niby za­ra­za po kra­ju się roz­ple­ni­li, spro­stać im nie­po­dob­na.


  – Bę­dzie­my wdzięcz­ni za in­for­ma­cję, gdzie się skry­wa­ją.


  – Wszel­kiej po­mo­cy wam udzie­lim, sko­ro­ście na chwa­łę Pana przy­szli ich gro­mić. Anio­ło­wie nie­chyb­nie w bez­piecz­no­ści ku nim was po­pro­wa­dzą, a je­śli trze­ba, to i w bój po­wio­dą. Chodź­cie, ugo­ścim was.


  Wska­zał ge­stem, po­tem od­wró­cił się i ru­szył po­wo­li. Po­szli­śmy za nim w mil­cze­niu.


  Chłop­cy po­pa­trzy­li na mnie, po­tem na nich. Cóż, to mo­gła być pu­łap­ka, mo­gli nas tu­taj wszyst­kich wy­strze­lać, wkra­cza­li­śmy w za­sięg tych ich sta­rych strzelb. Jed­nak nie pa­li­li się do strze­la­nia, a gdy zo­ba­czy­li, że pro­wa­dzi nas ksiądz, za­raz wy­szli z do­mów, sta­nę­li na we­ran­dach. Po­tem za­czę­li się zła­zić bli­żej.


  Wte­dy ksiądz sta­nął, jak już nas taka dość po­kaź­na grup­ka oto­czy­ła, wzniósł ręce, po­ka­zał na nas, po­wie­dział coś gło­śno, lu­dzie po­ki­wa­li gło­wa­mi, a Jan­kes stre­ścił, że ka­płan mówi, by się nas nie bać, bo to pew­nie anio­ło­wie nas ze­sła­li, by­śmy po­mo­gli im bro­nić się przed nie­wier­ny­mi.


  Za­pro­wa­dzi­li nas do ko­ścio­ła – du­że­go bu­dyn­ku z dzwon­ni­cą i krzy­żem. We­szli­śmy do środ­ka – pro­sty oł­tarz, to­por­nie zbi­te ławy.


  – Ja­nek, to może być ja­kaś lipa – szep­nął po pol­sku Fer­dek. – Za­raz tu się zro­bi go­rą­co, gdy od­kry­ją, że nie przy­sy­ła­ły nas żad­ne anio­ły czy co tam...


  – Po­trze­bu­je­my in­for­ma­cji. To nie są mu­zuł­ma­nie, a wręcz mają z nimi na pień­ku, są uzbro­je­ni, i w ogó­le w mia­rę czuj­ni. Jak się tu ucho­wa­li, nie wiem, ale na pew­no wie­dzą coś cie­ka­we­go. War­to za­ry­zy­ko­wać.


  Sta­nę­li­śmy przed oł­ta­rzem, ksiądz i tam­ci dwaj prze­że­gna­li się, Świę­ty, Eu­sta­chy i Jan­kes tak­że.


  – W złej go­dzi­nie przy­by­wa­cie. Jed­nak je­śli­ście za­praw­dę przy­by­li, by po­ka­rać nie­wier­nych...


  Nic nie po­wie­dzia­łem, cho­ciaż wcze­śniej o żad­nym ma­so­wym ka­ra­niu nie było mowy, tyl­ko o re­ko­ne­san­sie.


  – Udzie­lim wam po­mo­cy – po­wtó­rzył je­den z to­wa­rzy­szy księ­dza, ubra­ny w znisz­czo­ne, po­ła­ta­ne por­t­ki, trzy­ma­ją­ce się na prze­tar­tych szel­kach. – I wska­żem, gdzie ich znaj­dzie­cie.


  – Drze­wa, któ­re­ście pew­ni­kiem przy dro­dze wi­dzie­li, na pa­li­sa­dę ści­na­my – pod­jął ksiądz. – Nie­czę­sto to bywa, że tra­pią nas ma­ho­me­ta­nie, ale gdy razu pew­ne­go przy­by­li, to z orę­żem strasz­li­wym i ma­chi­na­mi z pie­kła ro­dem. Jeno z anio­ła po­mo­cą ich od­par­li­śmy. Mo­dli­twa­mi na­sze­mi przy­wo­łan, ode­gnał nie­wier­nych mie­czem i po­żo­gą. Te­raz wsze­la­ko...


  Wy­raź­nie zmie­szał się, wbił wzrok w krzy­we de­chy pod­ło­gi, trwa­ła ci­sza. Prze­rwał ją on sam, pod­no­sząc smut­ne oczy.


  – Te­raz wsze­la­ko ka­plicz­kę zdo­by­li. Kto wie, co bę­dzie, je­śli świę­tość jej splu­ga­wi­li... Kto wie, czy Bóg nie po­ka­ra nas za to, że po­zwo­li­li­śmy im ją zbez­cze­ścić...


  Spoj­rza­łem po mo­ich to­wa­rzy­szach. Może źle zro­zu­mia­łem, może już mu się w gło­wie po­przew­ra­ca­ło; prze­cież jest księ­dzem w ame­ry­kań­skiej za­bi­tej de­cha­mi wio­sce sprzed dwu­stu lat, albo przy­naj­mniej od­gry­wa ta­kie­go księ­dza, od­gry­wa zresz­tą cał­kiem prze­ko­nu­ją­co. I co, zo­ba­czył mu­zuł­ma­nów, że mu we­szli, roz­wa­li­li wszyst­ko do szczę­tu, nie tyl­ko World Tra­de Cen­ter, i sfik­so­wał?


  No bo cze­mu miał­by mó­wić o anio­łach?


  Chy­ba że to, co na tych fil­mach... tyl­ko że tam anio­ły były ra­czej mu­zuł­mań­skie, po­ma­ga­ły bru­da­som.


  Albo po pro­stu się prze­sły­sza­łem.


  – Gdzie jest ta ka­plicz­ka?


   


  ***


  Po­szli­śmy tam na­stęp­ne­go dnia.


  Ame­ry­ka­nie przy­ję­li nas cał­kiem miło, dali jeść – ja­kieś mię­so, na­wet do­bre – dali pić, dali się wy­spać na pod­da­szu w jed­nym z do­mów.


  Nie było ich wie­lu. Ostat­nio więk­szość wy­sił­ków sku­pia­li na sta­wia­niu pa­li­sa­dy oraz po­lo­wa­niu, i wy­sta­wia­niu wart na wy­pa­dek przy­by­cia nie­wier­nych. Z nami czu­li się jak­by spo­koj­niej­si, zwłasz­cza gdy zo­ba­czy­li na pier­si Świę­te­go krzy­żyk. Ksiądz dłu­go z nim po­tem roz­ma­wiał, a Jan­kes tłu­ma­czył; przy­naj­mniej się sta­rał. Po­ka­zy­wa­li so­bie na nie­bo, na ko­ściół.


  Nie py­ta­łem Świę­te­go, o czym roz­ma­wia­li.


  Dali nam na­wet mapę – na­ry­so­wa­ną wę­glem na ka­wał­ku wy­pra­wio­nej skó­ry. Dało się jed­nak coś zro­zu­mieć; ka­plicz­ka nie była da­le­ko, za­zna­czo­no ją na ma­pie krzy­żem i ja­kimś pod­pi­sem, za­ma­za­nym.


  Wy­ru­szy­li­śmy we trzech – Fer­dek, ja i Eu­sta­chy. Resz­ta pil­no­wa­ła sprzę­tu, tym ra­zem nie bra­li­śmy wszyst­kie­go.


  Trze­ba było spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście są tam mu­zuł­ma­nie. Je­śli fak­tycz­nie opa­no­wa­li ka­plicz­kę, to pew­nie po swo­je­mu zleź­li się całą gro­ma­dą, tak że nie da­ło­by się po­dejść na ki­lo­metr, nie wpa­da­jąc na któ­re­goś. Nie ma to jak prze­wa­ga li­czeb­na.


  Ka­za­łem im się zgła­szać, gdy­by dzia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go, jak­by ich za­ata­ko­wa­li czy coś ta­kie­go. Poza tym ogra­ni­cza­li­śmy ko­mu­ni­ka­cję. Trze­ba było za­ło­żyć, że tam­ci do­rwa­li się do cze­goś, co może ła­mać na­sze szy­fry albo przy­naj­mniej je wy­śle­dzić – a wraz z nimi nas. Z tego po­wo­du po­wstrzy­my­wa­li­śmy się z mel­dun­ka­mi dla kwa­te­ry głów­nej.


  Szli­śmy we trzech skra­jem lasu, zno­wu z ga­łę­zia­mi po­wpi­na­ny­mi gdzie się da, rę­ko­ma i twa­rza­mi wy­sma­ro­wa­ny­mi bło­tem.


  – I co ty o tym są­dzisz, Fer­dek?


  – Nie wiem... dziw­ne ja­kieś to wszyst­ko. I ta wieś w środ­ku pusz­czy... i że niby mu­zuł­ma­nie ja­kąś ka­plicz­kę im za­ję­li.


  – Eu­sta­chy?


  – A może to praw­da? – spy­tał Hisz­pan. – A może tam rze­czy­wi­ście... no, anio­ły, de­mo­ny... że niby is­lam... i oni my­śle­li, że to anioł... bo wie­cie, tu anio­ły, tam anio­ły, zna­czy: w chrze­ści­jań­stwie i is­la­mie. Więc jak zo­ba­czysz anio­ła albo coś, co na nie­go wy­glą­da, to za­sta­na­wiasz się, jaki to anioł, nasz czy ich? Nie. Stwier­dzasz – anioł. I już.


  – A to może być co­kol­wiek.


  – Ale nie fo­to­mon­taż. Bo sko­ro oni mó­wią, że...


  – Z tego, co wi­dzie­li­śmy, to mają men­tal­ność za­co­fa­nych ćwo­ków. Albo uda­ją tak do­sko­na­le, albo rze­czy­wi­ście sta­ło się coś, co spra­wi­ło, że mamy tu au­ten­tycz­ną spo­łecz­ność sprzed dwu­stu lat. Ta­kich oszu­kasz byle czym, pro­jek­to­rem ho­lo­gra­ficz­nym albo i zwy­kłym...


  – I oni niby są sprzed dwu­stu lat, tak, a bru­da­sy co? – spy­tał Fer­dek. – Wa­li­li w nich z ka­ła­chów z ja­kiejś bry­ki? Bo tak to ci niby ami­sze opi­sa­li. I wte­dy ich anioł ura­to­wał.


  – Mhm, jesz­cze żad­ne­go anio­ła nie wi­dzie­li­śmy.


  – Ale wi­dzie­li­śmy, jak je­den bru­das wstał z mar­twych.


  – To mógł być przy­pa­dek, jak ten je­den na mi­lion, że mat­ka wi­dzi za­gro­żo­ne dziec­ko i sama pod­no­si fur­go­net­kę albo drze­wo... że ad­re­na­li­na...


  – Po strza­le w łeb?


  – Ad­re­na­li­na i wia­ra – prych­ną­łem. – Wia­ra czy­ni cuda. A te­raz ci­cho. To gdzieś tam, na wprost.


  Sa­mo­cho­du nie wzię­li­śmy ze wzglę­dów oczy­wi­stych: żeby nie na­ro­bić ha­ła­su, nie rzu­cać się nie­po­trzeb­nie w oczy i żeby ich za­sko­czyć. Mil­cze­li­śmy, zbli­ża­jąc się po­wo­li. Tym ostroż­niej, że z przo­du do­bie­gły nas gło­sy – ob­ser­wu­jąc bacz­nie oto­cze­nie, do­tar­li­śmy do skra­ju drzew i skry­li­śmy się w krza­kach.


  Rze­czy­wi­ście, była ka­plicz­ka.


  I mu­zuł­ma­nie.


  Ka­plicz­ką oka­zał się mu­ro­wa­ny krzyż na sze­ro­kiej pod­sta­wie. Wo­kół nie­go wy­pa­lo­na tra­wa, on sam też nie­źle osma­lo­ny, wszę­dzie po­piół i nad­pa­lo­ne szcza­py drew­na. A na­oko­ło ja­kichś dzie­się­ciu bie­ga­ją­cych i gul­go­czą­cych bru­da­sów. Po­ka­zy­wa­li to na ka­plicz­kę, to na wy­pa­lo­ny krąg.


  Je­den przy­niósł kil­ka ło­pat, rzu­cił na zie­mię, włą­czył się do dys­ku­sji. Tro­chę da­lej sta­ło parę sa­mo­cho­dów.


  – Dużo ich – po­wie­dział Eu­sta­chy.


  – Idę się przyj­rzeć z bli­ska. Wy mnie osła­niaj­cie. W ra­zie cze­go weź­mie­my ich z za­sko­cze­nia, wy­strze­la­my jak kacz­ki, rzuć­cie gra­nat w to wszyst­ko, jak się nada­rzy oka­zja.


  – Do­bra.


  I po­sze­dłem. La­złem przez te krza­ki, sta­ra­jąc się pod­kraść jak naj­bli­żej. Nie mia­łem szans, by co­kol­wiek zro­zu­mieć; po arab­sku po­tra­fi­łem po­wie­dzieć tyl­ko, żeby nie strze­la­li i że nie ma boga nad Al­la­ha. Co też nie było do­brym roz­wią­za­niem – z dwoj­ga złe­go, le­piej żeby cię za­bi­li, niż poj­ma­li.


  Tym­cza­sem je­den, sta­ry, w brud­nych dłu­gich sza­tach i tur­ba­nie, ła­ził wo­ko­ło ka­plicz­ki po wy­pa­lo­nej tra­wie, z dy­wa­ni­kiem pod pa­chą, wresz­cie za­trzy­mał się, spoj­rzał przed sie­bie, roz­ło­żył ko­cyk i klęk­nął.


  Wy­sła­łem Ferd­ko­wi i Eu­sta­che­mu wia­do­mość, żeby się szy­ko­wa­li – nie mo­gli­śmy zbyt dłu­go zwle­kać, ro­sło nie­bez­pie­czeń­stwo, że nas wy­kry­ją.


  Wszyst­ko jed­nak było ja­kieś dziw­ne, sta­ruch za­czął za­wo­dzić po ich­nie­mu, tam­ci sta­li, mil­cząc, dwóch wzię­ło ło­pa­ty.


  Chwi­lę po­tem dziad się po­de­rwał, po­ka­zał na nie­bo, za­beł­ko­tał do po­zo­sta­łych, za­ma­chał rę­ko­ma. Po­tem po­ka­zał w tę stro­nę. Zro­zu­mia­łem – coś jest nie tak.


  Wte­dy – ter­kot ka­ra­bi­nu – Fer­dek albo Eu­sta­chy. Od­po­wie­dzia­ły im strza­ły z in­nej stro­ny. Ci wo­kół ka­plicz­ki po­wy­cią­ga­li pi­sto­le­ty, paru po­bie­gło do sa­mo­cho­dów po broń.


  Za­czą­łem ich ścią­gać, jed­ne­go po dru­gim; naj­pierw tego sta­ru­cha roz­wrzesz­cza­ne­go, któ­ry po­ka­zy­wał to na na­sze po­zy­cje, to na sa­mo­cho­dy – do­stał w łeb, prze­stał wrzesz­czeć, wy­da­wać roz­ka­zy.


  Na­tych­miast dali ognia w moją stro­nę – tro­chę na śle­po, nikt nie tra­fił – wy­co­fa­łem się i zmie­ni­łem po­zy­cję. Gdzieś z tyłu, z le­wej, też do­cho­dzi­ły strza­ły i krzy­ki, ale Fer­dek i Eu­sta­chy mu­sie­li so­bie ra­dzić sami.


  Wy­chy­li­łem się zza drze­wa, wy­ce­lo­wa­łem, je­den z tych, któ­rzy nie zdą­ży­li zwiać do sa­mo­cho­du, do­stał w pierś, padł, wcze­pił pa­zu­ry w czar­ną zie­mię.


  Scho­wa­łem się, parę po­ci­sków ude­rzy­ło cał­kiem bli­sko. Chcia­łem się ze­rwać, uciec do swo­ich, za­nim wró­cą tam­ci z ka­ła­cha­mi, albo czymś jesz­cze gor­szym.


  A po­tem coś jak fala ude­rze­nio­wa. Ale bez wy­bu­chu, bez eks­plo­zji. Tak po pro­stu ude­rzy­ło, gdy się pod­no­si­łem, ścię­ło z nóg; pa­dłem w po­szy­cie, w mchy i pa­pro­cie, przy­naj­mniej cały się w nich scho­wa­łem. Wy­padł mi ka­ra­bin. Unio­słem się, roz­gar­ną­łem krza­ki, żeby go zna­leźć.


  Wte­dy rzu­cił się na mnie je­den z nich, krzy­cząc, że Al­lah jest wiel­ki – z ka­ła­chem wła­śnie. Biegł, wy­wa­lił se­rię, nie tra­fił chy­ba tyl­ko cu­dem. Pa­dłem na zie­mię, od­tur­la­łem się i wy­cią­gną­łem pi­sto­let, do­stał w łeb.


  Wy­rwa­łem mu z rąk ka­łasz­ni­ko­wa.


  Zno­wu ich krzy­ki, tym ra­zem z dru­giej stro­ny – strze­li­łem za sie­bie, tam, gdzie zo­ba­czy­łem ruch li­ści, i pu­ści­łem się bie­giem w stro­nę ka­plicz­ki, by do­paść naj­bliż­sze­go drze­wa.


  I zo­ba­czy­łem, w prze­świ­cie mię­dzy ro­ślin­no­ścią, że tam, na po­lan­ce, coś się dzie­je, że je­den z bru­da­sów klę­czy na ko­cy­ku, klę­czy przed ja­kimś po­two­rem, przed czar­ną trą­bą po­wietrz­ną, któ­ra po­ry­wa z zie­mi gru­dy gle­by i reszt­kę tra­wy, w któ­rej wi­ru­ją ka­mie­nie i pa­ty­ki.


  Wte­dy ude­rzył ko­lej­ny po­dmuch, zno­wu mnie zmio­tło – ten był sil­niej­szy, ple­ca­mi wal­ną­łem w drze­wo, po­ciem­nia­ło mi w oczach, zno­wu zgu­bi­łem broń.


  Gdy unio­słem po­wie­ki, zo­ba­czy­łem jesz­cze, jak to coś przy­bie­ra hu­ma­no­idal­ną for­mę, jak jed­nym z wi­ru­ją­cych ra­mion po­ka­zu­je w moją stro­nę, jak cia­pia­ci tu bie­gną.


  Naj­pierw do­pa­dli mnie ci z tyłu, je­den chciał zła­pać, unie­ru­cho­mić, zła­ma­łem mu rękę, do­pie­ro dru­gi po­wa­lił mnie cio­sem w gło­wę, po­tem ude­rzył zno­wu i jesz­cze raz, i przy­sta­wi­li mi nóż do szyi, za­czę­li wlec w stro­nę ka­plicz­ki, nad­bie­gli inni, coś krzy­cze­li, wi­wa­to­wa­li, je­den czy dru­gi wy­strze­lił w po­wie­trze.


  Prze­sta­łem czuć po­dmu­chy wia­tru, a gdy zna­la­złem się na po­la­nie, nie było śla­du po dziw­nym zja­wi­sku.


  Do­sta­łem jesz­cze parę razy w łeb, w brzuch, zgią­łem się wpół, za­raz mnie pod­nie­śli i pchnę­li, ude­rzy­łem o osma­lo­ny mu­ro­wa­ny krzyż.


  To już ko­niec. Wie­dzia­łem do­sko­na­le, co te­raz bę­dzie. Los naj­gor­szy z moż­li­wych. Jak cię zła­pią, ka­tu­ją, ob­ci­na­ją gło­wę, w ogó­le ma­sa­kra, każ­dy przy­naj­mniej raz wi­dział taki film. I po jed­nym miał dość. Po­tem w nocy, przed snem, nie moż­na było tego wy­pę­dzić spod po­wiek. Czło­wiek wy­obra­żał ich so­bie wo­kół sie­bie – tak jak ja te­raz ich wi­dzia­łem. Na­chy­la­ją­ce się bro­da­te gęby, roz­wrzesz­cza­ne, dzi­kie.


  To nie po­trwa dłu­go, po­my­śla­łem, dziw­nie spo­koj­nie. Mi­nu­tę góra. Mi­nu­tę ogrom­ne­go bólu. A może na­wet kró­cej. Są roz­go­rącz­ko­wa­ni, w ta­kim sta­nie nie będą się pa­stwić zbyt dłu­go. Nie to, żeby nie chcie­li. Za­bi­ją ra­czej nie­chcą­cy. W go­rącz­ce emo­cji za­raz ma­cze­tą utną mi łeb, któ­ry póź­niej będą so­bie pod­rzu­cać.


  Mia­łem na­dzie­ję, że obo­jęt­ność umy­słu na­rzu­ci obo­jęt­ność cia­łu. Zda­wa­łem so­bie jed­nak spra­wę, że to da­rem­ne. Kie­dy po­ja­wi się ból, pusz­czą wszyst­kie tamy, cho­ciaż nie wiem, czy zdą­żę choć­by krzyk­nąć, gdy będę już w po­ło­wie zde­ka­pi­to­wa­ny, ma­cze­ta wznie­sio­na do po­wtór­ne­go cio­su – ten mo­ment w wy­obra­że­niach za­wsze ja­wił się jako naj­gor­szy.


  Po­to­czy­łem po nich wzro­kiem – wszyst­ko się dzi­wacz­nie prze­cią­ga­ło. Bar­dzo chcia­łem, żeby już się skoń­czy­ło – jak w szko­le, kie­dy by­łem dzie­cia­kiem i mia­łem coś prze­czy­tać pu­blicz­nie. Moja ko­lej wciąż nie nad­cho­dzi­ła, cze­ka­łem wiecz­ność, o wie­le dłu­żej niż na pró­bie ge­ne­ral­nej i wszyst­kich in­nych pró­bach. I strach tuż przed wyj­ściem, i jak wy­cho­dzi­łem przed tłum. Ten sam strach.


  Wszyst­ko zda­rzy­ło się rów­nie szyb­ko jak wte­dy w szko­le. Wy­sze­dłem, po­wie­dzia­łem, umar­łem.


  Pchnął mnie je­den z nich, opar­łem się o krzyż. W dło­niach dru­gie­go zo­ba­czy­łem ka­łasz­ni­ko­wa, a na nim ba­gnet.


  Mój Boże.


  Krzy­cząc, za­mach­nął się. Za­raz mi wy­pru­je be­be­chy.


  Od­wró­ci­łem gło­wę. Nie chcia­łem pa­trzeć. Sam zmysł czu­cia wy­star­czy, tyl­ko ból, bę­dzie lżej, ła­twiej po pro­stu znieść mę­czar­nię bez świa­do­mo­ści, że na zie­mi leżą two­je wła­sne je­li­ta.


  Unio­słem więc wzrok, a nade mną było ja­kieś inne słoń­ce, ni­żej za­wie­szo­ne. Cie­plej­sze.


  Słoń­ce i nie­bo bez chmur (a jesz­cze przed chwi­lą le­d­wie zza nich wy­glą­da­ło). Słoń­ce grza­ło twarz, co mo­gło­by być pra­wie przy­jem­ne.


  Od­ruch – od­wró­ci­łem gło­wę, mi­mo­wol­nie, by spoj­rzeć, co się dzie­je, gdzie ten ba­gnet, któ­re­go tak wy­cze­ki­wa­łem (mię­śnie brzu­cha na­pię­te, zu­peł­nie bez­sen­sow­nie).


  Ale tam już nie ka­łach, nie ba­gnet. Tam nie mu­zuł­ma­nin. Tam żoł­nierz rzym­ski, a w jego dło­niach włócz­nia. Włócz­nia, któ­ra w koń­cu prze­szy­wa mi bok.


  Nie mia­łem siły krzyk­nąć, tyl­ko tar­gną­łem gło­wą, jesz­cze bar­dziej do tyłu, wi­dzę czu­bek krzy­ża, krzy­ża, o któ­ry się opie­ra­łem, do któ­re­go mnie przy­bi­to.


  Lon­gi­nus wy­szarp­nął włócz­nię z mego cia­ła.


  A gdy spoj­rza­łem na nie­go po raz ko­lej­ny, zo­ba­czy­łem, że to nie Lon­gi­nus, tyl­ko zwy­kły bru­das, że ka­łach ob­la­ny ma szkar­ła­tem. Że wca­le nie pa­trzę już na nie­go z góry, że te­raz osu­wam się na zie­mię, a na­gle wol­ny­mi dłoń­mi – czy były wcze­śniej skrę­po­wa­ne? – mogę zła­pać się za bo­lą­cy bok. Krew le­cia­ła przez pal­ce.


  Dziw­na wi­zja znik­nę­ła. Zo­sta­ły tyl­ko ko­lej­ne cio­sy. Ale chcia­łem jesz­cze raz spoj­rzeć na to dzi­wacz­ne słoń­ce, spraw­dzić, czy jesz­cze tam jest. I było, spoj­rza­łem, było, wiel­kie, ni­sko nad zie­mią, po­nad czar­nym krzy­żem. Mru­ży­łem oczy, i ten ob­raz był ostat­nim, co wy­pa­li­ło mi się pod po­wie­ka­mi, nim je za­mkną­łem.


   


  ***


  Po­tem było prze­bu­dze­nie.


  Śpiew pta­ków.


  Świa­tło prze­świ­ty­wa­ło przez li­ście, za­mkną­łem oczy, prze­bi­ja­ło się przez po­wie­ki, od­wró­ci­łem gło­wę.


  Wil­got­na ściół­ka na po­licz­ku.


  Spró­bo­wa­łem się ru­szyć, wstać – ból w no­dze, ból w ręce, ucisk w czasz­ce, jak­by mi bok ob­cę­ga­mi po­szar­pa­li.


  A po­tem so­bie przy­po­mnia­łem.


  Gdy już oczy na­wy­kły do świa­tła, ro­zej­rza­łem się ostroż­nie (jak­by ktoś do gło­wy szkła na­sy­pał). Wy­ko­pa­li dół, za­sy­pa­li i przy­gnie­tli ka­mie­nia­mi. Te­raz ka­mie­nie le­ża­ły roz­rzu­co­ne na boki. Kom­bi­ne­zon zdję­li, zo­sta­łem tyl­ko w spodniach moro i ko­szul­ce, brud­nych od zie­mi i krwi, któ­ra już daw­no za­schła.


  Do­tkną­łem czo­ła, mu­sie­li mi gło­wę roz­bić, czy coś ta­kie­go, krew mia­łem na ca­łej twa­rzy (albo bło­to i brud), wszę­dzie stru­py. Prze­krę­ci­łem się z sy­kiem, wszyst­ko bo­la­ło, jak­by mnie ktoś sko­pał.


  W koń­cu wsta­łem, pod­pie­ra­jąc się o naj­bliż­szy ka­mień, i za­raz na nim usia­dłem, ob­ją­łem gło­wę dłoń­mi.


  Gdy tro­chę prze­sta­ła bo­leć, po­to­czy­łem wzro­kiem wo­kół. Nie za­wle­kli mnie da­le­ko, uj­rza­łem zna­jo­mą po­la­nę, wy­pa­lo­ną tra­wę w li­ścia­stym prze­świ­cie. Pod­nio­słem się, wzią­łem ja­kiś kij i pod­pie­ra­jąc się, ru­szy­łem po­wo­li w tam­tą stro­nę.


  Po ka­plicz­ce tyl­ko ślad, parę ce­gieł tu i tam, wbi­tych w zie­mię. Mu­sie­li wy­sa­dzić. Czar­na zie­mia cał­kiem prze­ora­na, trzy doły, trzy hał­dy zie­mi. Ko­pa­li.


  Ale nie zna­leź­li. Nie zna­leź­li, więc po­szli da­lej.


  Za­czą­łem iść w stro­nę wio­ski. Wi­dzia­łem śla­dy opon, po­zry­wa­ną tra­wę. Mie­li chy­ba na­wet ja­kiś wóz opan­ce­rzo­ny, gą­sie­ni­ce zo­sta­wia­ły wy­raź­ny ślad.


  Nie sły­sza­łem ich. Wo­kół nic, tyl­ko śpiew pta­ków, szum wia­tru. Tak jak po­win­no być.


  Tak jak stwo­rzył tę kra­inę Bóg.


  Wie­dzia­łem, co za­sta­nę, nie po­my­li­łem się – zwę­glo­ne reszt­ki do­mów, w ścia­nach, któ­re się osta­ły, dziu­ry po ku­lach. Gdzie­nie­gdzie plac­ki na­giej gle­by, bez wąt­pie­nia wy­rwa­ne przez gra­na­ty. Kto rzu­cił? Chy­ba nasi, wnio­sku­jąc po miej­scach eks­plo­zji. Coś się osta­ło: zwę­glo­na dzwon­ni­ca z czar­nym krzy­żem na tle bia­łych chmur, przez któ­re co rusz prze­świ­ty­wa­ło słoń­ce. Pa­trzy­łem na nią przez dłu­gi czas.


  Cze­ka­łem, to było naj­roz­sąd­niej­sze.


  Gdy usły­sza­łem kro­ki, od­wró­ci­łem się. Nie oba­wia­łem się, są­dząc po śla­dach, nie­wier­ni już daw­no stąd od­je­cha­li, nie mie­li po co tu zo­sta­wać, sko­ro wszyst­ko już wy­pa­li­li.


  Fer­dek miał broń prze­wie­szo­ną przez ra­mię, kom­bi­ne­zon nie­co osma­lo­ny, do­stał po­strzał w ra­mię, ban­daż był bia­ły, opa­tru­nek świe­żo zmie­nio­ny.


  Stał i ga­pił się głu­pio.


  – Ja­nek.


  – Aha.


  – Ty ży­jesz.


  Wło­ży­łem rękę pod ko­szu­lę, po­ma­ca­łem się po boku – był tam wiel­ki skrzep. Syk­ną­łem z bólu. Ale mo­głem iść, je­dy­nie ku­la­łem tro­chę, ból nie gor­szy niż przy po­rząd­nym stłu­cze­niu.


  – Żyję.


  – Jak?


  – Wi­dać spar­ta­czy­li. Za­po­mnie­li mi ob­ciąć gło­wy.


  – Ale jak­by za­czę­li.


  Do­tkną­łem szyi. Rze­czy­wi­ście, też skrzep, ni­czym czer­wo­ny stry­czek.


  – Ru­szy­li tu od razu?


  – Co?


  – Po tym, jak mnie zła­pa­li. Da­li­ście radę się wy­co­fać?


  – Tak. Ale nie przy­szli od razu.


  – Nic się już nie pali.


  – Jak to?


  – Po­win­no się jesz­cze pa­lić, domy by tak szyb­ko nie zga­sły. Gdy­by za­czę­li ja­koś szyb­ciej, od razu, to może już by wszyst­ko wy­ga­sło. A tak po­win­no być cho­ciaż cie­płe. Bo prze­cież miesz­kań­cy sami by tego nie pod­pa­li­li... Wy­pro­wa­dzi­li­ście ich, praw­da?


  Mil­czał dłu­go, spoj­rzał w stro­nę, z któ­rej przy­sze­dłem.


  – Ja­nek, jak my­ślisz, ile cię nie było?


  Te­raz ja nic nie mó­wi­łem. Tu już wszyst­ko wy­ga­sło. Daw­no. Dzie­siąt­ki go­dzin temu.


  – Ile?


  – Trzy dni.


  – Trzy dni?


  – Tak.


  Ski­ną­łem gło­wą.


  – Nie da­li­ście rady się obro­nić? Mie­li gra­na­ty za­pa­la­ją­ce? Mio­tacz ognia?


  – Nie. To było coś...


  – Ach. Wiem. Fał­szy­wy anioł.


  – Fał­szy­wy?


  – Tak. Wi­dzia­łem już jed­ne­go.


  – Cze­mu fał­szy­wy?


  – Nie po­cho­dzi od Boga. Jest zły.


  – Zły?


  – Tak. Ale nie oba­wiaj się. Nie trać wia­ry. Damy radę.


  Po­tem jesz­cze raz spoj­rzał tam, skąd przy­sze­dłem. Mó­wił po­wo­li:


  – Ja­nek... jak ty stam­tąd... zna­czy...


  – By­łem mar­twy, Fer­dek.


  – Mar­twy?


  – Mhm. Za­bi­li mnie.


  – A te­raz ży­jesz?


  – Bóg po­zwo­lił.


  – Bóg?


  – Tak. Naj­pierw mnie za­mę­czy­li. Pod krzy­żem. Wi­dzia­łem go. Wi­dzia­łem Lon­gi­nu­sa, a pa­trzy­łem Jego ocza­mi. A po­tem zmar­twych­wsta­łem.


  – Zmar­twych­wsta­łeś?


  – Sam mó­wi­łeś. Po trzech dniach.


  – Ja­nek, prze­cież to, co wi­dzia­łeś... po­słu­chaj, tu coś jest... przez te wy­bu­chy, w tej zie­mi. I to zmie­nia... nie wiem, lu­dzi, to zwi­dy ja­kieś, ale wszyst­ko się ma­te­ria­li­zu­je, te ich anio­ły, to ich wsta­wa­nie ze zmar­łych, by móc od nowa wal­czyć z nie­wier­ny­mi...


  – To oni są nie­wier­ni.


  – ...i to wła­śnie może być re­zul­tat, że oni mają w gło­wie jed­no, to tak wła­śnie za­dzia­ła­ło, ja­koś się z ich re­li­gią sprzę­gło, bo oni bar­dzo ści­śle są z nią zży­ci, tyl­ko ona w nich sie­dzi. Tego mo­gła też do­świad­czyć ta ko­bie­ta, któ­ra się przy pa­pie­żu zde­to­no­wa­ła... mo­gli ją tu za­brać, a po­tem taką na­fa­sze­ro­wa­ną... per­fek­cyj­na in­dok­try­na­cja, nikt nie po­dej­rze­wał... No prze­cież może tak być, praw­da?


  – Może. Za­le­ży, ja­kich roz­wią­zań szu­kasz.


  – Naj­prost­szych, Ja­nek, naj­prost­szych. Sam po­myśl: coś w tej zie­mi. Coś, co tak dzia­ła na... na aku­rat ten ob­szar na­szej pod­świa­do­mo­ści. Coś za­leż­ne­go od... nie wiem, od fi­zy­ki... prze­cież w Bi­blii też były te wszyst­kie cuda, też wi­dy­wa­no Boga, wie­le razy. Może to się zno­wu uak­tyw­ni­ło... Tak so­bie my­śla­łem, wiesz, może tam, na kon­ty­nen­cie, przez te kil­ka ty­się­cy lat już się wy­eks­plo­ato­wa­ło. Ale tu jesz­cze nie, tu jesz­cze tego nie ru­szy­li, do­pie­ro bom­by od­kry­ły... coś. Prze­cież tu też po­ko­le­nia In­dian bie­ga­ły, a z góry mógł pa­trzeć na­wet Ma­ni­tou. Nie są­dzisz, że wcze­śniej by to ja­koś sami zu­ży­li? A może wła­śnie nie. Może tu trze­ba kon­flik­tu, może jed­na re­li­gia i dru­ga re­li­gia, albo od­po­wied­nie my­śli...


  – Albo nic tu wcze­śniej nie było. Może po pro­stu te­raz na nas spoj­rzał. Spoj­rze­li obaj.


  – Obaj? Czy­li kto?


  – Sza­tan i Bóg.


  – Ale dla mu­zuł­ma­nów to wła­śnie Al­lah...


  – „Wie­lu bo­wiem przyj­dzie pod moim imie­niem i będą mó­wić: Ja je­stem Me­sja­szem. I wie­lu w błąd wpro­wa­dzą”. A jak nie Bóg... to co ta­kie­go?


  – Ale po­myśl, mo­gli, praw­da? Tak tej ko­bie­cie ja­koś za­mie­szać w gło­wie... Sam przy­znaj, mo­gli?


  Już stał obok, już mnie trzy­mał za ra­mię, za­glą­dał w twarz, prze­ko­ny­wał sam sie­bie, ra­dził so­bie ja­koś z tym, że umar­łem, a żyję.


  – Mo­gli – przy­zna­łem. – Dla­te­go trze­ba ich po­wstrzy­mać.


  – Jak niby?


  – Z po­mo­cą Boga. Ilu Ame­ry­ka­nów prze­ży­ło?


  – Nie­wie­lu, Ja­nek Ale co ty... Co ci się tam sta­ło? Nie wi­dzisz, że je­steś ja­kiś... inny?


  – Pro­wadź mnie do nich. Do tego księ­dza, je­śli prze­żył.


  – I co im po­wiesz?


  Od­wró­ci­łem się, by spoj­rzeć na czar­ny krzyż na tle bia­łych chmur, aku­rat wyj­rza­ło zza nich słoń­ce, ską­pa­ło go w zło­tych stru­gach.


  – Tam­ci po­wie­dzie­li­by, że to wszyst­ko ki­smet i wola Al­la­ha.


  – A ty?


  – Że przy­słał mnie Bóg.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski smok (nowe wer­sje) oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny żółw (pra­pre­mie­ry).


   


   


  Da­wid Ju­ra­szek: Ca­iren. Dra­pież­ca.


  Gdy­by Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię CA­IREN!


  Dzie­sięć moc­nych, wart­kich, prze­bo­jo­wych opo­wia­dań...


  Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka...


  Dzie­sięć opo­wie­ści awan­tur­ni­czych z epo­ki fan­ta­stycz­nie sfor­ma­to­wa­nych pod­bo­jów mon­gol­skich, a w nich bez liku za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, groź­nych mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, po­wab­nych dzie­wek, li­te­rac­kich na­wią­zań, i wie­le wię­cej.


   


   


  Ro­mu­ald Paw­lak: Cza­rem i smo­kiem


  Nie ma nic gor­sze­go niż bo­le­sny brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Co może zro­bić mag-po­god­nik, któ­ry nie umie za­pa­no­wać nad aurą? Może tyl­ko wy­le­cieć z ro­bo­ty u ma­la­rza Astro­go­niu­sza i wplą­tać się w kło­po­ty, któ­re za­pro­wa­dzą go naj­pierw na dno stat­ku, po­tem wy­dźwi­gną do pa­ła­co­wych ka­jut, by znów strą­cić w pie­kiel­ne ot­chła­nie. Spo­tka­ne na dro­dze ko­bie­ty oka­żą się nie­bez­piecz­ne, męż­czyź­ni ze­chcą za­brać ży­cie – i tyl­ko spo­tka­ny w ko­lej­nym wię­zie­niu smok bę­dzie ro­zu­mieć na­sze­go maga.


  So­jusz po­god­ni­ka ze smo­kiem zo­sta­nie za­war­ty w na­stę­pu­ją­cych ce­lach: na­jeść się po uszy, mieć do spa­nia wy­god­ne łóż­ko, zdo­by­wać pięk­ne ko­bie­ty, ze­mścić się na Astro­go­niu­szu. Aha, i na pod­łym kar­le Garz­fu­lu, któ­ry spra­wił, że Ros­se­lin zo­stał wy­gna­ny z pa­ła­cu. Jak z po­wyż­sze­go opi­su wi­dać, jest to śmier­tel­nie po­waż­na opo­wieść o ma­gii, smo­kach i tru­dach pra­cy za­wo­do­wej.


   


   


  Sza­blą i wą­sem. An­to­lo­gia opo­wia­dań sar­mac­kich


  Au­to­rzy: An­drzej W. Sa­wic­ki, Mo­ni­ka So­kół, Agniesz­ka Ha­łas, Sta­ni­sław Tru­chan, To­masz Ki­lian, Da­wid Ju­ra­szek


  Sza­blą i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py, Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie, sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem.


  Od la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty, po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


   


   


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pierw­sza z rodu: Znaj­da


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da” to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


   


   


  Agniesz­ka Ha­łas: Po stro­nie mro­ku


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


   


   


  An­drzej W. Sa­wic­ki: Kol­ce w kwia­tach


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


   


   


  Ma­rek Ście­szek: Pola śmier­ci


  Na po­cząt­ku pola śmier­ci mia­ły być tyl­ko in­te­re­sem, nie­ludz­kim, bluź­nier­czym, ale pro­wa­dzą­cym do ła­twe­go za­rob­ku. W świe­cie fan­ta­sy w spra­wy zwy­kłych lu­dzi lu­bią się jed­nak mie­szać siły nad­przy­ro­dzo­ne. Przy czym nie spo­sób jed­no­znacz­nie stwier­dzić, w któ­rym miej­scu prze­bie­ga gra­ni­ca po­rząd­ku. Nic nie jest albo czar­ne, albo bia­łe. W sza­ro­ściach nik­nie pew­ność co do isto­ty zła. Za­męt, mrocz­na siła sto­ją­ca w opo­zy­cji do Na­tu­ry, po­wo­łu­je do ży­cia Be­stię, któ­ra dzie­ło lu­dzi po­sta­na­wia kon­ty­nu­ować na wła­snych wa­run­kach. Kon­flikt jest nie­unik­nio­ny. Jaką rolę ode­gra w nim czło­wiek za­mknię­ty w klat­ce? Po któ­rej stro­nie opo­wie się ta­jem­ni­czy Za­kon Ry­ce­rzy Smo­ka? A przede wszyst­kim kto w tym świe­cie za­słu­gu­je na mia­no praw­dzi­wej be­stii: dzie­cię Za­mę­tu czy sam czło­wiek? Od­po­wie­dzi na­le­ży szu­kać na bez­kre­snych Po­lach śmier­ci...


   


   


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Szu­je, mą­twy i stra­ceń­cy


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Płacz przod­ków


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie. Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?


   


   


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: Od­ro­dze­nie


  Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  „Od­ro­dze­nie” to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji, ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni.


  Dal­szy ciąg Sagi w po­wie­ści „Po­tę­pie­nie”.


   


   


  Da­riusz Kan­kow­ski: Tę­sk­no­ta


  Zbiór dzie­wię­ciu zróż­ni­co­wa­nych sty­li­stycz­nie i te­ma­tycz­nie opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym mo­ty­wem. Au­tor za­bie­ra nas w po­dróż przez cza­sy i świa­ty, skła­nia do re­flek­sji nad na­tu­rą tę­sk­no­ty i jej im­pli­ka­cja­mi. Zbiór two­rzy ca­łość po­przez sys­tem sub­tel­nych po­wią­zań, od­nie­sień, wąt­ków – mi­to­lo­gicz­nych, ba­śnio­wych, hi­sto­rycz­nych, li­te­rac­kich – z prze­pla­ta­ją­cym się mo­ty­wem Pięk­nej i Be­stii, osa­dzo­nym w re­aliach XXI wie­ku.


   


   


  Emma Po­pik: Wy­wiad z bo­giem


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Bo­go­wie są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie: wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi – ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka. Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty.


  Opo­wia­da­nia czy­ta się z za­par­tym tchem. Z za­du­mą, roz­ba­wie­niem, wzru­sze­niem. Emma Po­pik jest w do­sko­na­łej for­mie li­te­rac­kiej, co udo­wad­nia ko­lej­nym świet­nym to­mem opo­wia­dań.


   


   


  Emma Po­pik: Na za­wsze pięk­nie i mło­dzi


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich Mistrz – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, mię­si­stych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu, a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go tra­fia do ludz­kie­go pie­kła.


  Emma Po­pik sku­pia się na czło­wie­ku i jego spra­wach. Choć nagi i bez­bron­ny, od­dzie­ra­ny po ka­wał­ku z dumy, woli i cia­ła, wciąż ma ma­rze­nia i wia­rę w oca­le­nie.


  Szo­ku­ją­ce wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia.


   


   


  Emma Po­pik: Wi­gi­lia sza­ta­na


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. Wi­gi­lia Sza­ta­na to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto ka­zał przy­ro­dę Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko i bez­względ­nie ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia Ze­spo­łem nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go? Kto daje się otu­ma­niać ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz Kło­po­tli­wych py­tań, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce pra­wo i na­ukę.


  Uspa­ka­ja­jąc wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...


   


   


  Ro­mu­ald Paw­lak: Ry­cerz bez­kon­ny


  Nie cał­kiem po­waż­na fan­ta­sy o ry­ce­rzu bez­kon­nym, któ­ry za­czął od do­ra­bia­nia pa­so­wa­niem zwłok, zro­bił krót­ką, ale in­ten­syw­ną ka­rie­rę jako świec­ki in­kwi­zy­tor, by wresz­cie od­dać się swe­mu praw­dzi­we­mu po­wo­ła­niu: ma­gii. A wszyst­ko to za spra­wą kup­ca, któ­ry prze­jął za dłu­gi ro­dzin­ny ma­ją­tek Fil­le­ga­na, zmu­sza­jąc go do emi­gra­cji z ro­dzin­ne­go Wake w An­glii na kon­ty­nent. Oto dla­cze­go ku­piec za­wsze bę­dzie wro­giem ry­ce­rza, a ry­cerz krzy­wo spo­glą­dać bę­dzie na bo­ga­te­go kup­ca... chy­ba że sam sta­nie się po sto­kroć bo­gat­szy. Sko­ro nie cał­kiem po­waż­na li­te­ra­tu­ra, to na­le­ży się tu spo­dzie­wać i kul­tu Mon­ty Py­chot­ka, i mor­der­czej man­dra­go­ry, wy­stą­pie­nia mu­mii Ram­ze­sa XII, a na­wet ga­da­ją­ce­go mchu.

OEBPS/Images/image00034.jpeg
rFantastykaPolska.pl‘

 Noweoblicza literatury





OEBPS/Images/image00033.jpeg
oo
SWIT.EBOOKOW





OEBPS/Images/image00032.jpeg
CREATIO
FANTASTICA





OEBPS/Images/cover00030.jpeg
~~— OPIGM DLA LUDU W 10 ODSLONACH
i s .






